
iją .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

2 9

Z O -

h -

1

Cen 'fl groszy
N ied zie la , d n ia 2 4 -g o sierp n ia 1 9 2 4  r . N r. 1 0 2

Rofrt

W

9

Redakcja i AdnMstr3c*5" Toruń, ul. św. Katarzyny

Polityko Niemiec P ra w o k n cja so w eclio

W  ;

Nr. 3. Telef. Nr. 325

P rz y jm ą c z y o d rz u c ą . P la n y n a p rz y ­

sz ło ść . C h c ą n a m  z a b rać  P o m o rz e .

( jz ) U m o w a  lo n d y ń sk a  w  sp ra - |  d a jąc ą im  m o ż n o ść d o k o n a n ia  

w ie o d sz k o d o w a ń n ie m ie c k ic h  

w y m a g a za tw ierd zen ia  je j p rz e z  

p a rla m enty in te re so w a n y c h  

p a ń s tw . U w ag a c a łe g o św ia ta  

z w ra ca  s ię w  te j c h w d li n a  F ra n ­

c ję i N ie m c y . P rzed ew szystk iem  

n a N iem cy , a lb o w ie m  ra ty f ik a ­

c ja u k ła d u p rz ez p a rla m en t  

fra n c u sk i z d a  je s ię n ie u le g a ć  

w ą tp liw o śc i, n a to m ia s t w  N iem ­

c z e ch sy tu a c ja d o d n ia d z is ie j­

sz eg o  je s t n ie p e w n ą .

N ie m ie c k a p ra sa n a c jo n a li­

s ty cz n a u k ła d lo n d y ń sk i p rz y ­

ję ła  w p ro st w ro g o  i b a rd z o  o s tro  

z a a ta k o w a ła rz ąd  z a p o d p isa n ie  

u k ła d u . W w ie lu m ie jsc o w o ­

śc iac h o d b y ły s ię z g ro m a d z e n ia  

n a c jo n a lis tó w , k tó ry ch  m in i­

s tró w M a rk sa i S tre se m a n n a  

p ię tn o w a n o ja k o zd ra jcó w sta ­

n u i in teresó w n a ro d u n iem ie ­

ck ieg o —  w z y w a ją c ró w n o c z e ­

śn ie g ru p y n a c jo n a lis ty cz n e  

w p a rla m e n c ie d o o d rzu cen ia  

p la n u  D a v esa . G d y b y n a c jo n a li­

śc i is to tn ie g ło so w ali p rz e c iw k o  

ra ty fik a c ji u k ła d u , za b ra k ło b y  

p o trzeb n ej w ięk szo śc i d w u ch  

trzec ich g ło só w d o jeg o p rzy ję­
c ia . W te d y rz ąd o w i p o z o sta ła b y  

ty lk o je d n a m o ż liw o ść : R o zw ią ­

za n ie p a rla m en tu i ro zp isa n ie  

n o w y ch w y b o ró w , k tó re o d b y ­

w a ły b y s ię p o d  h a s łe m , p rz y jąć  

u k ła d  c z y  o d rz u c ić .

L e cz z d a je s ię , ż e d o  te g o  n ie  

d o jd z ie , ż e p . M a rk s d o g a d a  s ię  

z n a c jo n a lis tam i i u k ła d z o s ta ­

n ie p rzy ję ty . N a rze k a n ia n a c jo ­

n a lis tó w  n ie są  szczere. P rze c ie ż  

u k ła d , d a  je  N ie m c o m  szereg  b a r ­
d zo p o w a żn y ch  k o rzy śc i. W  L o n  

d y n ie  p o  ra z  p ierw szy  o d  w y b u ­

c h u  w o jn y tra k to w an o N ie m c y  

ja k o  ró w n o u p raw n io n e z  m o c a r­

s tw a m i z a c h o d n ie m i. D ru g im  

su k c e se m  N ie m ie c , to u sta len ie  

term in u ew a k u a cji Z a g łęb ia  

R u h ry i n a ty c h m ia s to w e w y c o ­

fa n ie w o jsk fra n cu sk ic h z n ie ­

k tó ry c h m ie jsco w o śc i. P o trz e ­

c ie —  p rz y ję c ie p la n u D a v e sa  

z a p e w n ia  N ie m c o m  p o ży czk ę za  

g ra n iczn ą w  w y so k o śc i 8 0 0 m i­
lio n ó w m k . z ło ty ch , p o ż y c z k ę ,

I  lilt 1 U U 4.1 1 V O V u u n u u a iim

o d b u d o w y g o sp o d a rc z e j p a ń ­

s tw a i sp ła ty z a le g ły c h ra t o d ­

sz k o d o w a ń  w o je n n y c h .

K o rz y śc i te są  ta k  re a ln e  i p o ­

w a ż n e , ż e N ie m c y  b y lib y  b a rd z o  

n ie m ą d rzy , z rze k a ją c s ię ic h , 

p rz e z o d rz u ce n ie u k ła d u . N ie  

je s t te ż p ra w d o p o d o b n e , a b y to  

u c zy n ili, z w ła sz c z a , że w ted y  

m ielib y p rzec iw k o so b ie n iem a l 

ca ły św ia t. P a ń stw a z a c h o d n ie  

p rz e s ta ły b y tra k to w ać N ie m c y  

ja k o ró w n o u p ra w n io n e m o c a r­

s tw o  i n ie  b y ło b y  ju ż  n a w e t m o ­

w y  o p rz y ję c iu  N ie m ie c d o L ig i  

N a ro d ó w , n a c z e m im b a rd z o  

z a leż y . N a to m ia s t, p o z  p rzy ję c iu  

u k ła d u , N ie m c y  —  w  m y śl p la ­

n ó w  A n g lji —  n iety lk o zo sta n ą  

p rzy jęte d o L ig i, lecz n a w et u -  

zy sk ają p ra w d o p o d o b n ie sta le  

m iejsce w  R a d zie L ig i-
Z tą m o ż liw o śc ią m u sim y s io  

lic z y ć b a rd z o  p o w a ż n ie . M u sim y  

ta k że b y ć p rz y g o to w a n i n a to , 

ż e N iem cy  p o d ejm ą  w  L id ze N a ­
ro d ó w p ró b ę p rzep ro w a d zen ia  

rew izji trak tatu w ersa lsk ieg o ,  

w z g lęd n ie n ie k tó ry c h je g o p o ­

s tan o w ie ń . Ju ż d z is ia j n ie k ry ją  

s ię z te m , ż e c h o d z i im  g łó w p ie  

o  zm ia n ę  lin ji g ra n ic  za ch o d n ich

a w ięc o n a sze P o m o rze , o  

Ś lą sk G ó rn y .... T rz e b a , a b y  

ju ż d z is ia j w ie d z ia ł c a łv św ia t,  

że teg o ro d za ju p ró b y '*  sp e łzn ą  

n a  n iczem , że n ie m o że b y ć m o ­
w y o ja k iejk o lw iek  rew izji g ra ­
n ic P o lsk i. Je d n a k ż e n ie W o ln o  

n a m  le k c e w a ż y ć p la n ó w  i ro b o ­

ty N ie m ie c , k tó re  w  L id z e  n ie ­

w ą tp liw ie z n a jd ą w ie lu p rz y ja ­

c ió ł. N ie m a m y  ta k ż e  ż a d n e j p e ­

w n o śc i, ż e k o a lic ja n a le ż y c ie  

p rz e c iw s ta w i s ię p la n o m N ie ­

m ie c d o t. re w iz ji tra k ta tu  w e r­

sa lsk ie g o i ż e p ó jd z ie n a d a lsze  

w o b ec n ich  u stęp stw a , w z a m ia n  . 

z a sp ła tę o d sz k o d o w a ń w o je n ­

n y c h . T a n ie p ew n o ść n a k ład a  

n a n a ró d p o lsk i —  a w  p ie rw ­

sz y m  rz ę d z ie n a n a szą d y p lo ­

m a cję  —  o b o w ią zk  b a czn eg o śle ­

d zen ia g ry p o lity czn ej n a a ren ie  

św ia to w ej i czu jn eg o czu w a n ia  

n a d n a szym i in teresa m i.

W A R S Z A W A , 2 3 . 8 . A . W .

„ K u r. W a rsz  “  d o n o s i, ż e  a g e n ­

c i so w iec c y ro z p o c z ę li a k c ję , ż e  

n a te ry to rju m  p o lsk ie m  p rz y g o ­

to w u je  s ię b a n d y  d y w ersy jn e d o  

n a p a d u n a te ry to rju m v so w ie - , 

c k ię . P ro w o k ac ja ta z m ie rz a d o

u sp ra w ie d liw ie n ia n a p a d ó w  

b a n d d y w e rsy jn y c h so w iec k ic h  

n a te ry to rju m p o lsk ie . A k c ja  

je s t sk ie ro w a n a , a b y o d w ró c ić  

m v a g e p rz e d z e b ran ie m  s ię L ig i  

N a ro d ó w ,

S ą d d o ra źn y n a b a n d y tó w  

d y w ersy jn y ch .
W A R S Z A W A , 2 3 . 8 . A . W .

D n ia 2 3 - b m . ro z p o c z ę ły s ię jb ra li u d z ia ł 

w  N o w o g ró d k u ro z p ra w y S ą d u  S to łp c e .

D o ra ź n e g o n a b a n d y tó w , k tó rz y  

w n a p ad z ie n a

Może dzisiaj?
Jutro napewno

p rz e k o n a sz s ię o te m  d o w o d n ie , 

ż e d łu ż e j n ie o b e jd z ie sz s ię  

b e z sa m o c h o d u .

MATHIS
je s t w o z e m , k tó ry s ię  
ty lk o  d la  c ie b ie  n a d a je .

MATHIS
JE S T  T A N I w  n a b y c iu  

w  u ż y c iu  
trw a ły i so lid n y w b u d o w ie .

MATHIS
n a P O M O R Z E

U rzęd n icy p a ń stw o w i 
o trzy m a ją n a 1 w rześn ia  

1 0 d o 2 0 p ro cen t

Generalne zastępstwo:

A. NALASKOWSKI
Toruń, Stary Rynek 8 - Tel. 69

M A T H IS  sp e c ja ln e w a rsz ta ty re p a ra c y jn e

T o ru ń , u l, S ło w a c k ie g o  n r. 3 7

p en sji w b ilo n ie . M a to d u ż eW A R S Z A W A  2 3 . 8 . A . W .

i-g o w rześn ia u rzęd n icy p a ń - z n a c z e n ie z e  w z g lę d u  n a  b ra k  b i-  

stw ow i o trzy m a ją 1 0 —  2 0 p ro c . ło n u .
S y tu a cja n a  G . M u

Mmiii a ttu wierah

W A R S Z A W A , 2 3 . 8 . A . W .

P o d sz as n a ra d o d b y w a ją c y c h  

s ię  w  K a to w ic ac h  p rz e m y s ło w c y  

z g o d z ili s ię n a z n a c zn e o g ra n i-

W A R S Z A W A , A . W .

P o d c z as T a rg ó w  W sc h o d n ic h  

w e  L w o w ie o d  9  d ó  1 7  w sz śn ia  b . 

r m ię d z y  W a rsza w ą  a  L w o w e m  

k u rso w a ć b ę d ą sp c ja ln e p o c ią g i  

d o d a tk o w e .

d o w a ć  p o rt g d a ń sk i,  m ó w i V o lk s  

m a n n , a n iże li w z iąć s ię d o b u ­

d o w y p o rtu n a w y b rz e ż u p o l­
sk ie m !"

W A R S Z A W A , A . W .

Ł o te w sk a A g e n c ja T e le g ra f i­

c z n a  d o n o si z e  ź ró d e ł so w iec k ich  

z M o sk w y , ż e c e n tra la  n a p a d ó w  

n a P o lsk ę z o s ta ła p rz e n ies io n a  

z M iń sk a  n a  te ry to r ju m  p o lsk ie

L W Ó W , (P A T )

P ism a d o n o sz ą , ż e w c zo ra j  

p rz y b y ła d o  L w o w a tu rec k a  m i­

s ja  w o jsk o w a .

W A R S Z A W A , A . W .

N a g ro d y „ K rz y ża Z a słu g i" o -  

trzy m a ło sz e re g fu n k c jo n a rju - 

sz y  p o lic ji i w o jsk o w y c h , k tó rzy  

o d z n ac z y li s ię p rz y n ie s ien iu  

a k c ji.ra tu n k o w e j p o d c z a s w y b u ­

c h u  C y ta d e li w  W a rsz aw ie d n ia  

1 3 p a ź d z ie rn ik a u b . ro k u .

B E R L 1 N , (P A T )

K o ła p a rla m en ta rn e lic zą s ię  

z m o ż liw o śc ią ro z w ią z an ia  

re ich s tag u . N o w e w y b o ry  m a ją  

s ię o d b y ć w c z a sie m o ż liw ie  

n a jsz y b sz y m , p rz y p u szc z a ln ie  

w  k o ń c u  w rz eśn ia .

G D A Ń S K , 2 3 . 8 . A . W .

S e n a to r g d a ń sk i V o lk sm a n n  
p o m  in . o św iad c zy ł: „ iż c ięż a r  

p o d a tk ó w  lu d n o ść  G d a ń sk a  m u ­

s i p o n ie ść  d la  ro z b u d o w a n ia p o r  

tu  g d a ń sk ieg o ; le p ie j je s t ro z b u -

p u sz c z e n ia w ię ź n ió w p o lity cz ­

n y c h i a m n e stji. P re z y d e n t  

re ic h sta g u  b e z sk u te c zn ie u s iło ­

w a ł p rz y w ró c ić p o rz ą d e k . N a j­

b a rd z ie j h a ła su jąc y  k o m u n ista  

S c h w arz z o s ta ł p rzy w o łan y d o  

p o rz ą d k u , a  p o n ie w a ż n ie u sp o ­

k o ił s ię , z o s ta ł w y k lu c z o n y  z  d z i 

s ie jsz e g o  p o s ie d z en ia . N ie  p o s łu ­

c h a ł o n  je d n ak  w e zw a n ia  p re z y ­

d e n ta  d o  o p u sz c ze n ia  sa li, w o b e c  

te g o p rz ew o d n icz ą cy p rz e rw a ł 

p o s ied z e n ie  n a  5  m in u t. P o  w z n o  

w ie n iu  p o s ied z e n ia o k a z a ło  s ię ,

ż e S c h w a rz w d a lszy m  c ią g u  

z n a jd u je s ię n a  sa li. P re z y d e n t  

w y k lu cz y ł g o w o b e c te g o n a  2 0  

p o s ie d z eń i p rz e rw a ł p o s ie d z e ­

n ie  d o  g o d z . 5  p o  p o ł. P o  o tw a r ­

c iu  p o s ie d zn ia o  g o d z . 6 m in . 3 0  

p rz e w o d n icz ą c y z a k o m u n ik o w ał  

iż k o n w e n t sen jo ró w a p ro b u je  

z a rzą d z e n ia je g o a w o b e c te g o , 

ż e . S c h w arz n ie o p u śc ił d o ty c h ­

c z a s sa li, p o s ie d z en ie z o s ta je  

o d ro c zo n e d o so b o ty g o d z . 1 0 -e j  

ra n o .

Wiadomości sportowo
M iiilsHw

W ielk ie W y śc ig i T u ry s ty c z n e  

A u to m o b il— C lu b u  F ra n c ji p rz y ­

n io s ły  sa m o c h o d o m  m a rk i „ M a - 

th is“ za słu żo n ą n a g ro d ę .

Ju ż  w  1 9 2 3  r . z d o b y ł „ M a th is 1 1 

W ie lk ą N a g ro d ę T u ry sty c zn ą  

(1 -sz a k a teg o rja ) z a b ie ra ją c 1 -e  

i 2 -ie m ie jsca i z d o b y ł re k o rd  

w  je ź d z ie o k rę ż n e j, b iją c w o z y  

k a te g o ry j w y ż szy c h . D a lsz y  su k  

c e s z a p ew n iła  „ M a th iso w i" w y ż ­

sz o ść  je g o  ja k o  w o z u  w y c iec z k o ­

w e g o .

1 -sza k a te g o rja W ie lk ie j N a ­

g ro d y T u ry s ty c zn a 1 9 2 4 r . b y ła  

n a jw ię c e j z a jm u ją ca d la k u p u ­

ją c y c h , p o n iew a ż sp rz e d a ż w o ­

z ó w  o s ile 1 0 H P p rz e d s ta w ia  

w ię ce j n iż  6 5  p ro c , sp rz e d a ż y  sa ­

m o c h o d ó w  w e F rą n c ji w o g ó le .

M a rk a „ M a th is" b y ła je d y n ą  

z w szy s tk ic h z a an g a ż o w a n y ch  

w trz ec h k a teg b rja ch W ie lk ie j  

N a g ro d y T u ry n u 1 9 2 4 r ., k tó ra  

z a k o ń c zy ła  w  k o m p le c ie : 3  w o z y  

p rz y  w y je źd z ić i 3 w o z y p rz y  

p rz y b y c iu , p o d z ie lo n e n a Isz y , 

2 g i i 3 c i, c o  s tan o w i re k o rd  św ia ­

to w y  w  ta k d o n io s ły ch w y śc i­

g a c h .

W  sz e lk a  k la sy fik a c ja  p rz y  w y  

śc ig a c h b y ła  n ie m o ż liw ą , p o n ie - ।  

w a ż 1 -sza k a te g o rja (w k tó re j । 

„ M a th is" k o n k u ro w ał) o trz y m a - : 

la  n a  ja z d ę  sz y b k o śc i 1 0 I tr m a - 1 

te r ja łu p ę d n e g o , z a ś 3 -c ia k a te -1  

g o rja 2 2 I tr . W  trz ec h ja zd a c h  l

> o d d z ie ln y c h  d la  k a ż d e j k a te g o rji  

• „ M ith is" z d o b y ł Isz e , 2 ie i 3 c ie  

• m ie jsc e  w  p ie rw sz e j.

C a łe w y śc ig i o d b y w a ły s ię  

' p rz y n ie z w y k le su ro w y m  re g u -  

i la m in ife n a p rz e strz en i 8 0 0 k m . 

; i w szy scy k o n k u ren ci le j k a te ­
g o rji, za w y ją tk iem  „ M a th isa "  

zo sta li w y k lu czen i p rzed u k o ń ­
czen iem  b ieg u .

Ja z d a  o k rę żn a  w  L u n  je s t n a j­

tru d n ie jsz a z w sz y s tk ich o d 1 5  

la t d o p o d o b n y c h p ró b u ż y w a ­

n y c h . „ M ath is “ d z ięk i sw o im  

n ie z w y k ły m  z a le to m  c o d o w y ­

trw a ło śc i w  d ro d z e , sw o im  4 -e m  

sz y b k o śc io m  o ra z p rz e d n im  h a ­

m u lc o m n ie z m ie rn ie p o ż y te cz ­

n y m  z d o b y ł te n  w ie lk i su k c e s .

P rz y  k o ń c u  w y śc ig ó w  sk o n sta  

to w a n o , ż e w sz y stk ie w o z y M a ­

th is" m ia ły  je sz cz e m a te rja ł p ę ­

d n y , k tó ry  W y sta rc z y łb y co n a j­

m n iej je sz c ze n a 4 o g ro ty . C a ł­

k o w ite z u ż y c ie b e n z y n y  p o d c za s  

ty c h d w u c h .p ró b w y n o s iło z a ­

te m  m n ie j n iż  * 8 litr , n a  1 0 0 k m .
N a d ru g ic h m ię d zy n a ro d o ­

w y c h w y śc ig a ch sa m o c h o d o ­

w y c h  w  P o z n a n iu d n ia 1 8 5 . 

1 9 2 4 z d o b y ł „ M a th is" w szy stk ie  

cztery n a g ro d y , n a  w o z ac h  6 -c io  

c y lin d ro w y ch . Z d o b y te n a g ro d y  

z n a jd u ją s ię w  o k n ie w ry s taw ’o -  

w e m f irm y a u to m o b ilo w e j A . 
N a la sk o w sk i — T o ru ń , S ta ry  

R y n ek 8 .

W ia d o m o ści 
fin a n so w o -g o sp o d a rcze

G w a ran c je  d la  k re d y tó w  z a g ra n ic z n y c h

M in is te rs tw o  S k a rb u  w  w y k o  - g u lu ją ce g o sp o só b u d z ie lan ia  

n a n iu u s ta w y o p e łn o m o c n i- g w a ra n c y j sk a rb o w y c h  d la  k re -  

c tw a c h  —  p rz y g o to w u je p ro je k t d y tó w , z a c ią g a n y ch  p rz e z o so b y  

ro z p o rz ą d z e n ia P re zy d e n ta , re - f iz y cz n e i p ra w n e z a g ra n ic ą .

in ik ó w , k tó ry c h lic zb a w  n a j­

b liż sz y ch d n ia c h z n a c z n ie s ię  

z m n ie jsz y . H u ta  „ B ism ark 1 * z  p o ­

w o d u d u ż y ch z a m ó w ie ń p rz y ­

P o ż y c zk a k o le jo w a n a g ie łd z ie .

M in iste rs tw o S k a rb u  p rz y g o - z o s tan ie b e z z w ło c zn ie w p ro w a -
C - Ł  C ?  '~z  -Ł  Ł . (A  1 1 1 M  ł  V A  v z  1 1 . I z 1 ' Ł * % 1 • •  •  ł  1  1

c z e n ie  lic zb y  w y d a lo n y c h ro b o - ję ła w ięk sz ą c z ę ść ro b o tn ik ó w . lt(^ U je s lę  d o  z a ln k n5 c ia  w  n a J - d z o n a n a  g ie łd ę i b ę d z ie m o g ła

,J y $ n o ł i M n rja d o B erlin a "
jb liż szy in  c z as ie se r ji I . 1 0 p ro c , b y ć d o p u sz c z o n a d o lo m b a rd u  

jp o ż y C z k i k o le jo w e j. P o ż y c z k a ta  w  B a n k u  P o lsk im .

B E R L IN , 2 3 . 8 . A . W .

D z iś w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­

w y c h u k a z a ł s ię n a d B e rlin e m  

m e te ar w ie lk o śc i k s ię ży c a , k tó ­

ry z ro b ił k ilk a , z ak rę tó w n a d  

w sch o d n ią c z ę śc ią  B e rlin a  i ro z ­

p ry s ł s ię w  m iljo n y  isk ie r , w sk u  

te k c z e g o o b ie g a ły  p o m ie śc ie  

ró ż n e p o g ło sk i i w ie lk i tłu m  ź e -

B E R L IN , (P A T )

P re zy d e n t M e k sy k u g e n . C a l­

le s p rz y b y ł d z iś d o B e rlin a .

B E R L IN , A . W .

W  k o ła ch  p o lity c z n y ch k rą żą  

p o g ło sk i, ż e  m in iste r  B e n esz  w y ­

su w an y  je s t n a  s tan o w isk o  d ru ­

g ie g o  ró w n o rz ę d n e g o  se k re ta rz a  

g e n e ra ln e g o  L ig i N a ro d o w .

b ra ł s ię p rz e d o b se rw a to rju m  

a s tro n o m ic z n e m , c h c ą c s ię d o ­

w ie d z ie ć , ja k ie m a  to  z n a c z en ie , 

g d y ż w ie le o só b p rz y p u sz c z a ło ,  

z e je s t to  p ie rw sz y  sy g n a ł z  M a r­

sa , p o k tó ry m  b y m ia ły n a stą ­

p ić  in n e , k tó re b y  m o g ły  z a g ro z ić  
B e rlin o w i.

K o m u n ik a t A jen cji W a ch o d n lej

P o z n a ń ,  '2 3
P o zn a ń sk i B a n k Z ie m ia n  0 ,—  
M ły n a rzy  0 ,—  
A rk o n a 0 .— , 

B ro w ar K ro to sz y ń sk i 3 ,6 0 , 
C e n tra la R o ln ik ó w  0 ,— , 
G a rb arn ia S a w ick i 0 ,— , 
H a rtw ig  K a n to  ro w ie  z  0 ,— , 
G o p la n a 0 ,— , 

Z je d n . B ro w a ry G ro d z isk ie  0 ,— , 
H u rto w n ia Z w ią z k o w a 0 ,— ,

V III . 1 9 2 4 r .
H e rzfe ld V ic to rio s 6 ,5 0 , 
L u b a ń 7 2 ,— ,
D r R o m a n M a y 2 8 ,— ,
P ie c h c in 5 .—
P łó tn o 0 ,—
P o z n ań sk a S o . D rz e w n a 1 ,2 5 ,
T a rta k w e W rze śn i 0 ,—
U n ja 0 ,— ,
W y tw ó rn ia C h e m ic z n a 0 ,4 5 ,

T e n d e n c ja s ła b sz a .

H a ła śliw e p o sied zen ie  
re ich sta g u .

G d a ń sk , 2 3 . V III . 1 9 2 4  r .

B E R L IN , 2 2 - 8 . (P A T )

P rz e d p rz y s tąp ie n ie m  d o p o ­

rz ą d k u d z ie n n e g o d z is ie jsze g o  

p le n a rn e g o p o s ie d z en ia re ic h s ­

ta g u  k o m u n is ta K a tz p o s ta w ił 

w n io sek  o n a ty c h m ia s to w e ro z ­

p o c z ę c ie d y sk u s ji n a d  w n io sk a ­

m i k o m u n is ty cz n y m i, k tó re  z d a ­

n ie m  m ó w c y  są w a żn ie jsz e , n iż k o m u n is ty cz n i d o m a g a li s ię w y

o św ia d c z en ie  rz ąd o w e . P o s . K a tz  

d o m a g a ł s ię  d a le j, a b y  p o  d e k la ­

ra c ji rz ąd o w e j i p o  d y sk u s ji n a d  

tą  d e k la ra c ją n a s tąp iło  ro z w ią ­

z a n ie re c h s ta g u . G d y k a n c le rz  

M a rk s w stą p i n a  try b u n ę , k o m u  

u iśc i o k rz y k a m i i w rz a w ą n ie  

p o z w o lili m u m ó w ić . P o s ło w ie

W a rsz a w a 1 0 6 ,7 3 , 1 0 7 ,2 7  
Z ło ty  1 0 7 .2 3 , 1 0 7 ,7 3 .
N . Jo rk 5 ,5 7 0 1 , 5 .5 9 9 1 , 
L o n d y n  2 5 ,0 5  
W ie d e ń — —

P a ry ż — -  
P rag a — • 
S z w a jc a r ja -  
B e lg ja —  -  
H o la n d ja —

Z ie m io p ło d y .

P o zn a ń , i  3 8 . 2 4  
Z y to  1 5 ,5 0 1 6 ,5 0 , 
P sz e n ic a 2 3 .5 0 , 2 5 ,5 0  
O w ies 1 5 7 5 , 1 6 ,7 5  
M ą k a ż y tn ia 6 5 %  2 8 ,—  
M ą k a ż y tn ia 7 0 %  2 4 ,— , 2 5 ,5 0

M ą k a p sz e n n a 4 1 ,5 0 4 3 .5 0 ,
O sp a ż y tn ia 1 1 .5 0
R z ep a k  z im o w y  2 8 ,— , 3 0 ,— , 
Ję c z m ie ń b r. 2 0 ,7 5 , 2 2 ,7 5 ,

T e n d e n c ja sp o k o jn a , p o p y t m n ie jszy



C zy rzqd polski
Puszczę Białowieską 

za&ezpisczyl przed zajtadą?
Opinja polska z dużym sentymentem patrzy 

na starodawne knieje 

i boi sią angielskiej siekiery!dcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  ostatn ich tygodn iach pew ­
ne organy  prasy po lsk ie j rozpo ­
częli7 gw ałtow ną kam pan ję w  
im ię dobra S karbu po lsk iego , a- 
taku jąc rząd za zaw arcie um o ­
w y o eksp loatację puszczy b ia  
low iesk ie j

z angielskieni konsorcjum, 
rep resen tow anem przez n ieja­
k iego p . C aldera .

M ożna n ie dziw ić się n iepoko  
jow i, jak i u jaw nia op in ja pub licz  
na, ty le razy sta jąca przed jaw  

'riem i skandalam i i nadużyciam i 
osób pryw atnych w  dziedzin ie 
sip raw  pub licznych . L ecz n ie na  
Jeży rów nież w  dobrej in tencji

bezkrytycznie _ 
przy jm ow ać w szelk ich pog ło ­
sek , rozsiew anych na dom ysł 
przez m ącicie li pracy gospodar 
czo-tw órczej. ______

In fo rm acje zaczerpn ię te ze  
źródeł kom peten tnych m e  
przedstaw iają tego „najazdu  
ang lików " na puszczę b iałow ie ­
ską w  groźnych barw ach . _

—  P rzedew szystkiem  —  po­
w iedziano nam , —  rząd n ie za  
w ieral um ow y zby t pochop ­
nie — skoro

od lat kilku __ 

ang licy  stara li się o praw o eks­
p loatacji P uszczy , lecz (docze­
kał m om entu, k iedy w arunk i 
proponow ane okazały się ko ­
rzystne d la nas. ______

—  Jednym  z w ielu zarzu tów  
jest ten, iż um ow a n ie jest o- 
g łoszona i opub likow ana, że o- 
toczona jest „m głą ta jem niczo ­
ści". O tóż w iedzieć trzeba, że 
jest to um ow a hand low a, 

prawno-orywatna
i jako  taka n ie m oże być jedno-

stanow ien ia w yw ozow e w r.a-  
szem  państw ie obow iązu ją eks­
porterów .

—  M ów i się o m ożliw ej 

dewastacji drzewostanu 
puszczy przez obcych przedsię  
b io rców ? M inisterjum ro ln i­
ctw a m a usta lone dok ładne  

olany gospodarcze
i ty lko na ich zasadz :e eksp loa  
‘acja będzie m ogła być prow a ­
dzona. I znow u bardzo szczegó  
łow e przep isy w yznaczają co  
w olno ,- a

czego nie wolno
p . C alderow i.

—  D ość pow iedzieć , że um o ­
w a obejm uje jak ieś loO stron  
arkuszow ych druku ...

—  O baw y co do sp row adza ­
n ia obcych robo tn ików ? I tu u-  
m ow a zastrzega, że użyci m o ­
gą być przy eksp loatacji 

wyłącznie no lscy robotnicy.
dopuszcza jedyn ie w yiatek d la  
k ierow niczych sil techn icz­
nych , k tó re m ogą być angażo ­
w ane z zagran icy .

E ksp loato rzy w  czynnościach  

sw ych
zależni

będą od leśn ic tw a i nad leśn i­
ctw a bezpośredn io : w  2-g ie i in ­
stancji od zarzadu okręgow ego  
lasów państw ow ych , w reszcie  
od D epartam en tu leśn ic tw a w  
m inisterjum ro ln ic tw a i dóbr 
państw ow ych .

NAD ZWŁOKAMI

POSŁA MATTEOTTI’EGO
Odnalezlsnle trupa — Przyjazd kardynała — Modlitwa 

ludu — Okrzyk wdowy — Tajemnica mordu 
(KorsspodsncjB własna MExpressu Porannego )

RZYM, 16 SIERPCA

Wielkie wrażenie na tym I byty nieprawdą, co bezwątpie-
P o dw um iesięcznych bezow oc ­

nych  poszuk iw an iach  

odnaleziono ciało 
zam ordow anego posła M atte 1- 

o ttfego .
S etk i po licjan tów , karab in ie­

rów , żo łn ierzy  przetrząsały  oko  
lice R zym u badając gro ty i je-  
żio ra , rozkopu jąc groby i po la  
—  w szystko napróżno.

też im się 

nie sprzykrzy 

Ciągle „operują” 

i ciągle słabo
W A R S Z A W A  23 . V III.

T endencja w czorajszego ze ­
bran ia g iełdow ego w dalszym  
ciągu —  słaba; d la w iększości  
akcyj —  u trzym ana.

W  grup ie bankow ej zano to ­
w ano n iżej ty lko B ank Z acho ­
dn i. Z chem icznych przy m a ­
łych obro tach d la całe j grupy , 
spad ły  o 15 proc. S ole P otaso ­
w e. K ijew sk i oraz S piess —  u- 
trzym ane.

Z elek trycznych m ałe obro ­
ty P . T . E . po kursie u trzym a ­
nym . G rupa cukrow ych prze­
w ażn ie u trzym ała poziom  po ­
przedn i, z w yjątk iem m ocniej- D opiero dziś  
szych C zęstocic i słabszego M i zele.ktryzowała całe Włochy 

chałow a. . w ieść o znalezien iu trupa. G łó-
C em entow e i w ęglow e -- m bohaterem tego w yda- 

praw ie bez zm iany . G rupa na- , bv ł D ies -  i to  naw et n ie  
ftow ych od pew nego czasu w po ifcy jny , ieC z zw ykły w y  
zupełnem zan iedban iu , oprocz ‘J 1  L b * -i T ranan i" należą- 
N obla , k tó ry cokohnek obn iży ł T żandan ierii. O n

- n ieiednob-lto .to ro^zi,

cie . L ilpop , N orb lin , R udzk i. S u dzia ł w  po  S
rachow ice, U rsus i Z iełen iew -1  pana, odnajdu .ąc  

sk i m ocniej; pozosta łe zn iżko- ’
w o. Z aw iercie ku końcow i ze ­
bran ia obn iży ło sw ój kurs o  
10 proc. Ż yrardów bez obro ­
tów . S pożyw cze —  m ocniej.

R ynek w alu tow y m iał ten - ti . ................
dencję m ocniejszą . P ap iery  ■ daleko posun ię tego rozk ładu , 
proc, państw ow e rów nież co-1  y y^ 0 po obrączce, zło tym  zę-

chałow a.

ko lw iek m ocniej, natom iast li­
sty zastaw ne n ieco słabsze .

—skt

/ieść o znalezien iu trupa. G ló-

pod  pow ierzchn ią dziesięciu  cen  
rym etrów  leżały jjw łok i zam or  
dow anego posła .

T rup M atteottiego  by ł 

nag i zupełn ie . ,
a cia ło znajdow ało się w  stan ie

Francja walczy 

z lichwą i
R ada m faw trów  zajm oiw ała się ' natow i jaknajśpaeszn ieg progek 't 

w etacw iaj sp raw ą drożyzny , a w usta/w y o nrzędow em T istale iu iti

stronn ie u jaw niona przez rząd sacrzegó łiności sp raw ą zaircądzeń  i ceny  na  m ąkę. P ro jek t te j us|a- , 

po lsk i ze w zględów  w łaśn ie go przeciw ko podnoszen iu ceny w y. ja ik w iadom o, pnzy ję ty k o -

spodarczo-hand low ych , w aż- < 
nych d la obu stron .

C zy pod w zględem gospo­
darczym  um ow a m a być n ieko  
rzystna? O pin ja pub liczna po ­
w inna w iedzieć , że um ow a ta  
by ła rozpatryw anaorzez  

komitet ekonomiczny
R ady m inistrów , a n ie pokątn ie  
zszy ta w jednem m inisterjum ,  
oraz że pod lega ona

Najwyższej Izbie Kontroli 
Państwa.

k tó ra  n ieustann ie nad ie j w yko ­
nan iem będzie czuw ała . S ą to  
gw arancie chyba bardzo po ­
w ażne. Z a gospodarkę odpo ­
w iedzia lny będzie m inister ro i 
n ictw a.

—  Jeśli chodzi o najbardziej 
zasadn icze rysy czerw cow ej 
urnowy, to

do eksn loatacii 
przeznaczono drzew a uży tko ­
w ego 72 ty siące m tr. sześć , na  
Jat 10 . tereny pod legające  
w yrębow i i sposób eksn loataćji 
zosta ły jaknajszczegó łow iej o- 
kreślone w  um ow ie. C eny za  
drzew o będą

pod legały rew izii 
stosow nie do  kon jiw ktu r na ryn  
ku św iatow ym . W szelK ie po ­

ch leba.
P ostanow iono przedstaw ić se- nyah .

sta ł już przez Izbę deputaw a 1 -

List e’eg antki
źe m ajteczk i, w k tó rych b ie­
gam  w  ogrodzie , i fikam  kozio ł 
k i. Ja jestem  już pan ią , bo  m am  
sukn ię w  fa lbank i i paraso lkę i 
jestem m isiem , bo m am szary  
kosm aty p łaszczyk . T ylko , że  
m iś p iszczy , k iedy go się na ­
ciska , a ja m ogę zaw sze. Ju tro  
rozpru ję m u brzuch i ode  rw ę  
g łow ę kochanem u m isiow i, zo ­
baczym y co on m a w  środku .

B ędę jeszcze m iała suk ienkę  
jak w isienka i suk ienkę jak po-  
m arańczka, a m am a chce m i u- 
szyć czarną aksam itną .

I m am fartuszek , na k tó rym  
w yszy ty jest ko t w bu tach .  
A ha! T ylko , że on się zaw alał 
k iedy jad łam czeko ladę, a!e  
on pew nie bardzo zadow olony ,

D zisia j p łaczę i krzyczę na  
cały dom , bo się uderzy łam , a  
taki zając bo li, trzeba, żeby o  
tern w iedzie li na całem pod ­
w órzu. K rzyczę jeszcze m oc­
n iej, jak m am usia podchodzi 
do m nie, chociaż zapoęm iałam  
już gdzie to bo li. Ja chcę być  
m isiem  tak im  co p iszczy , k iedy  
go się naciska i m ieć tak ie  
kosm ate fu terko . M am a kup iła  
m i p łaszczyk szary  i kosm aty . 
W szyscy m ów ią, że w yglądam  
jak basiek puszysty , w iosenny,  
ty lko braku je m i rózeczk i.

•Jestem  bardzo ładna i m am  
buzię jak jab łuszko , dw a jab ­
łu szka z konfitu rką , a oczk i 
jak czeko ladk i, d la tego w szys ­
cy ciąg le m nie cału ją i m am a  
u? y ła m i zie loną suk ienkę bo  to słodk ie , 
(w iosennego ko lo ru ) i czapecz I py tam się pan i A ntuki co ­
ke z tego sam ego m arerja łu z dzienn ie ile m am  la t, a ona co- 
pom ponem , k tó rą się w ciąga, i dzień m i odpow iada n ięć i p ięć , 

i A ja już jestem  zupełn ie doro- A le ja m yślę , że ju tro będzie  
. sła . bo sam a m ogę w łożyć tak -'m oże już osiem .

b ie i kształc ie  czas^V j m ożna by  
ło noznać  i ziden ty fikow ać tm -  
pa. N os i w arg i n ieszczęśliw ego 

posła by ły

obgryzione  
przez lisy . S nosób zakopan ia  
ciała w skazyw ał na nośn iech  
m orderców , a pozostaw iony

w  p iersi • 'i’n ik  
uży ty jako sztvM  ^ba ’a hv no-  

obrony , iż  ynsta t

nr^yoądkow o  uduszony  

czacie szarpan ia się ze sw y ­
m i o ’^aw cam i.

F ak t ■ nalep ien ia zw łok lud  
; rzym sk i urzy ią ł z u lgą. N are-  
Jszcie stan ie sie zadość

prorrnioniH J 7OnV

I zam ordoA vqne^o i cta ło  znaidzde  
sw oi osta tn i nyy ty l^k  w  ziem i 
pośw ięconej. T o pragn ien ie sta  
ło się rów nież w olą całego  

ludu w tofkfceo

I py tam się pan i A ntuk i co-

GAMASTON

Ze wspomnień aliuszarkl 
VII.

Arcykapłanka S vy
—  D alej narzeczony hrab ia ' stw o by ło przem iłe i panow ała  

P io truch K ublick i —  opow iadał w eso ła harm onja , a po trzech  
R adw ańsk i —  m łody , eleganc-1  dn iach by liśm y jakby od szere- 
k i sp ro tsm en w e w szystk ich gu la t przy jació łm i.
k ierunkach , kon iarz , najzago-! F eliks tak się rozruszał, że k il 
rzalszy esperan tysta i jarosz , 1 ka razy m onitow ałem  go , iż ta ­
n ie jedzący bezw zg lędn ie żad- ka fryw olic ja n ie licu je z pow a-  
nego m ięsa , an i ryby , żyw iący gą prokurato ra , stróża praw a i 
się w yłączn ie roślinam i i ow o- porządku. K siężna skorygow a- 
cam i, n ie pali, n ie używ a ła , że w yraz stróż zosta ł* w y-  
w cale alkoho lu , za w yjąt-  [ kreślony w ogóle z języka po ls- 
k iem szam panam i to ty lko  i k iego  i zastąp iony przez „dozor  

sto łu je i nam aw ia w szystk ich , 
aby n ie jadali „trupów " —  a  
będą zdrow i i siln i. W oły i ko ­
n ie —  pow iada —  ży ją ty lko  ro ­
ślinam i a jak są silne i zdrow e?
A F eliks dodaw ał:.

— A naprzyk ład ślim ak i? ży ­
w ią się w yłączn ie sałatą a ja­
k ie są zdrow e!

—  A le n ie m ają  najm niejszego  
tem peram entu — uzupełn ia ła 
księżna.

Mimo to wszystko towarzy-

n ia uspoko i znaczn ie op in ję. • 
T rag iczna sp raw a M atteo ttie­

go , jak zm ora ,trap iąca W ło ­
chy , zb liża się do rozw iązan ia . 
N aturalny je j kon iec —  proces  
sądow y —  jest już teraz b lisk i. 
S zereg  

dramatycznych znaków zapy­
tania.

Z aw ieszonych do tąd ponad su ­
m ien iem czynn ików rządzą ­
cych , przestan ie drażn ić op in ję  
narodu . Z brodnia , w ykry ta do  
g łęb i, znajdzie sw ą karę . P o ­
tęp ien ie okru tnego* czynu  
przez sąd będzie ty lko  

materialnym wyrokiem, 
zgodnym  z w yrok iem , jak i już  
daw no  w ydal lud w łosk i. *

N ależy życzyć sob ie , aby  
spokó j w ew nętrzny zapanow ał 
w  kraju tak b lisk im  nam  ku ltu ­
rą i k tó ry  tak w ydatną ro lę o- 
degrał w  kap ita lnej kw estji u- 
znan ia gran ic w schodn ich P ol­
sk i.

N iepogrzebany trup M atteo -  
ttiego n iepoko ił op in ję —  zda­
w ał się z za św iata w ołać: 
„dajc ie m i pośw iecony grób".

D ziś koszm ar ten spada z  
serca ludu w łosk iego . M ieśm y  

że przyk ładne ukarą-, 

parafia lnym  ko-jm ® m orderców i zaprzestan ie  
l gw ałtów przez zacie trzew io-

zw lok M atteo ttie- i . . . £ -
, , ____ zj__ ! . skrajnych faszystów

do ’< c 'a reszty .
W łochy , uspoko jone w e ­

w nątrz i gw aran tu jące  
w olności konsty tucy jne .

w zruszonym tłum ie sp raw ił 

przy jazd

kardynała Blsletti, 
k tó ry przyby ł w prost z W aty ­
kanu , aby  na  m iejscu  sp raw dzić  
w iarogodność w iadom ości o  
znalezien iu trupa. Innym  m o ­
m entem  podn iosłym  by ł _

pochód kapucynów 
z sąsiedn iego k laszto ru . Z eszli 
on i ze w zgórza , na k tó rym  sto i 
k laszto r i z p ieśn ią żałobną na  
ustach podeszli do . tragicznego  
m iejsca , znów  udzie la jąc zw ło ­
kom  b łogosław ieństw a.

trag icznym  m om entem by ło  

przybycie pani Mateotti.

S tan zw łok budził obaw ę, czy  
zn iesie ona m akabryczny w i­
dok . S tarano się ją odw ieść od  
zam iaru og lądan ia drog iego je j 

cia ła .

— To mój trup, 

puszczajcie m nie do n iego —  
krzyknęła n ieszczęśliw a, usu ­
w ając z 'd rog i próbu jącego ją  
pow strzym ać oficera karab in ie  

rów .
Z trudem późn iej udało się  

przy jacio łom  i dzienn ikarzom  
uprow adzić p łaczącą i m odlącą  
się w dow ę do  prow izorycznego  i 
katafa lku w r  
ście le w  R iano .

Z nalezien ie : t 1
go posun ie szybko naprzód nra  
cę w ładz sądow ych i przyśp ie­

szy

początek procesu

F ak t ten m a rów nież znaczen ie pó jdą dale j drogą sw ego w iel- 

po lityezne —  dow odzi óm  
w ersje o ukryciu ciah  

na rozkaz rządu

k iego m iędzynarodow ego roz ­
w oju .

dobrego i nobożnego w  g łęb i j 
duszy . C zuiac  te w ole ludu ■ 
scow y proboszcz z P iano , 
tychm iast, gdy rozeszła ‘'h  
w ieść o znalezien iu cia ła , przy ­

by ł na

i odm aw iaiac pacierze pob łogo­
sław ił zw łok i. T łum t^ym any  
z^ala przez karab in ierów u-  
k ląk ł na d^odye. obnaży ł g ło ­
w y i począł się

g łośno m ochić .

W  chw ile no tom na najb ’iz- 
szym  n łocie przvb ita zosta ła fo  
tog rafia zam ordow anego , nad  
n ia w ęglem  w yrysow any  k rzyż, 
k tó ry  w kró tce  w raz  z  fo tografią  
zn ik ł pod

k tó re kob iety  w iejśk ie ze łzam i • 
w  oczach znosiły . I

W Kresśch

A. Calabrese.

—  T rzeba być skończonym  id  jo tą, żeby  tw ierdzić , że je isl coś  

pew nego  na św ieede.
—  C zy jesteś taco pew ienU

—  A bsolu tn ie!

na doroczne po low an ie , k tó re  ’ w yrazi zgodę. W łaśn ie słyszę cuz, inżyn ier na pow ażnem  sta-
zaw sze odbyw a się w  in iie jiiny ruch w 7 obocznym  poko ju , w ido  
córk i.

—  A daleko i k iedy?
—  B ardzo b lisko W arszaw y, R adw ański przyw ita ł ją i prze- 

na 20-go lu tego , jeszcze w  kar-;m ów ił:
naw ale.  ( —  Już w czoraj m iałem za-

czn ie m am a w róciła.
P o  chw ili w eszła pan i T igno l.

now isku w kró tce został pow oła  
ny przez sw ego  ko legę, g łów ne  
go dyrek to ra w  H ucie B anko ­
w ej, pana P errod in , na bardzo  
w ysok ie i in tra tne stanow isko . 
M arzen ia m oje ziściły się: m ie-

sk ie j. D w aj po lic janci rozgan ia li 
zebranych . W  te j chw ili m ój do ­
bry znajom y, urzędn ik krym i­
nalny , podszed ł do m nie i w ita­
jąc m ów ił: m oże pan i chce zo­
baczyć bardzo ciekaw ą w y ­
tw órn ię an io łków . W ielce zdzi-

a Wet l-c. ~r —  j u z z wtóuiaj nuuivn* { ---------- > j -i •

D októr w kró tce pożegnał się  m iar  zw rócić się do  szanow nej szkałam w  P olsce . w ioną poszłam  z urzędm kie ,
.... . i i_____ 'i mviio n. lof 90 htrr mpL-awner nrzftznaOTftnia

i w yszed ł, ale nazaju trz ko lo  Ipan i z prośbą, ale obecność ob-  
p ierw szej by ł znów  u pan i T i- 1 cej osoby stanęła na praeszko-  
gno l, zastał ty lko  W andę grają- dzie . M am  zaszczy t prosić o rę-

starszy ode m nie o la t 20 by ł ciekaw ość czy przeznaczen ie

cą. P o przyw itan iu n ie usiad ł i 
przem ów ił.

—  K uracja skończona, w ynik i 
bardzo zadaw alające przysze ­
d łem  po honorarium .

W anda m ocno się zarum ien iła  
i py tający w zrok zw róciła n ie­
śm iało ku dok to row i.

| —  W  Z akonanem —  m ów ił
jedyn ie m ark i „R óderer“ . A po-1  ca“ naw et m ów i się „an io ł do- 1 dale j —  zrob iłem  z sobą rach ti-

zorca “ i prokurato run io (tak go nek , straszna tęskno ta osta te- 
nazyw a) jest dozorcą praw a! । czn ie dow iodła , że pan ią szcze-

P od kon iec poby tu doszło do  
tego , że m łodszy hrab ia , narze­
czony i księżna M yszka w ypili 
trzem a bu telkam i R óderera bra  
terstw o  z F eliksem  i m ów ią so ­
b ie „ty“ .

—  A z dok to rem ?  —  zapy ta­
ła V /anda.^

—  Z e m ną n ie . ale bardzo za ­
przy jaźn iliśm y  się : jesteśm y za  
proszen i do m ajątku hrab iego

rze pokochałem ; pow iem  pro ­
sto po żo łn iersku : czy chcesz  
zostać m orą żoną?

O na podała m u reke m ów iąc:
—  I ja bardzo tęskn iłam za  

pańsk iem  tow arzystw em .
O n całując podaną rączkę m ó '

kę panny W andy .
T igno low a usiad ła w skazu jąc  

krzesło dok to row i i m ów iła :
—  Z anim dam m oją odpo ­

w iedź, m uszę z panem dok to ­
rem  pom ów ić. W andziu zostaw  
nas na chw ilę sam ych .

P o je j w yjściu T igno low a m ó  
w iła dale j:

—  O bow iązk iem  m ojego su ­
m ien ia jest pana uprzedzić , że  
W andzia n ie jest m oją córką, o  
czem  ona w ie, jest siero tą n ie­
w iadom ego pochodzen ia , k tó rą  
od n iem ow lęcia w ychow aliśm y  
jak rodzone dziecko , adop tow a

nadzw yczaj zacny  i dobry  czło ­
w iek , pokochal.P o lskę i stara ł 
się m ów ić naszym  język iem . Z y  
liśm y  bardzo  szczęśliw i, w kró t­
ce w rócił z w ygnan ia o jciec i 
siostra , a skoro po  6 la tach m ał 
żeńsk iego pożycia n ie m ieliśm y  
dzieci, m ąż n iezm iern ie og lęd ­
n ie zaproponow ał m i, abyśm y  
w zięli jaką siero tkę , dziew czy­
nę i w ychow ali jak sw oje . Z, 
w ielką skw ap liw ością zgodzi­
łam  się , ale by łam  w kró tce w  
W arszaw ie na sztuce L ubow - 
sk iego „B aw idełko“ i treść je j 
usposob iła m nie jakoś pesym i­
styczn ie do  w Tzięcia  siero tk i, m o  
że obarczonej jaką n iepożądaną

li i nadali nasze nazw isko . M u- dziedzicznością . P rzypadek je- 
szę opow iedzieć całą praw dę, dnak sp raw ił, że W andzię ado : 
poczem  ran zadecydu je , czy ze p tow ałam . W  k ilka m iesięcy  

w il ; {chce poślub ić W andę. W yszłam  by łam  znów  w  W arszaw ie , w ra
—  P ozw oli nan i, że poproszę  i za  m ąż w e F rancji, gdzie urodzi cając z kated ry św . Jana zoba-  

m am e o  je j rączkę?  i lam  się , pon iew aż o jciec by ł nauczy łam  m ałe zb io row isko ludzi
‘ —  Jestem przekonaną, że em igracji, m ąż m ój, T igno l, fran ' przed domem na ulicy Piekar--

w iod ło  m nie do obszernej stan ­
cji na parterze i u jrzałam bar­
dzo przykry  obraz: przy  sto le  
rew irow y sp isyw ał pro tokó ł, 2 
po licjan tów  przeszuk iw ało m ie  
szkan ie ; kob ieta m oże 50-le tn ia  
o w strę tnej tw arzy , sk ładała ze  
znanie . S pojrzałam  na  n ią i przy  
pom niałam sob ie , że czy ta jąc  
przed la ty „T ajem nice  P aryża“  
E ug . S ue tak sob ie w yobraża ­
łam „P uchaczkę“ . N iem niej 
w strę tna , m łoda, n ieco garba­
ta dziew czyna, z cyn icznym  u-  
śm iechem  stała obok „P uchacz 
k i“ .

R ew irow y w stał i zam eldo ­
w ał w  rosy jsk im  języku :

—  P roszę pana sędziego , zna  
lez lim y dw oje żyw ych n iem o ­
w ląt, trzy  m artw e  cia ła pod lóż  
k iern i w  p iecu zw ęg lone zw ło ­
k i praw dopodobn ie dw ojga dzie  
d.

(C. d, n.).
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Serce nie sługa ani nie polityk

GOY KOCHA, TO NIE TYLKO JEDNO...
Więc czarnooka, czarnowłosa .smagłocera panienka 

uciekła z domu pobożnych starozakonnych radziców 

przyjęła chrystjanizm w Jednym z zakładów katolickich warszawskich 

(Telefonem od warszawskiego korespondenta).

P rzed u rzęd em  p o lic ji śled ­
cze j p rzy u l. D an iło w iczo w - 
sk iej b y ło w czora j w ieczorem  
g w arn o .

G ru p k a o só b w  ch arak te ry ­
sty czn y ch stro jach sta ro zak o n - 
n y ch —  ży d ó w  o rto d o k só w  —  
ży w o ro zp raw iała , o czek u jąc  
n ajw id o czn ie j n a jak ąś w iad o ­
m o ść czy  d ecy z ję .

T y m czasem sp raw a, ro z ­
strzyg a jąca się za o k n am i b iu r 
p o lic ji b y ła św ie tn ie zak o n sp i­
ro w an a . O czek u jący , m im o to ;

że w y sy ła li co ch w ila d ele^a-1  w szy stk o  w ied zą, że o n a jest w

d zie li p an u n acze ln iko w i, że o -
n a u k rad ła i u ciek ła z d o m u , szed ł jed en z w y w iad ow có w  
C o o n i m ieli m ó w ić? co p an p o lic ji śled cze j.
ch ce . żeb y o n i m ó w ili? p rze ­
c ież to w styd , żeb y d ziew czy ­
n a z p o b o żn eg o d o m u u ciek a ła 

dla jakiegoś goja.
—  N o i co d ale j?
—  N o to o n d zisia j ją zn a laz ł, 

a le n am n ie ch ce p o w ied z ieć, 
g d zie o n a jest.

—  Jak to ? to n iem o żliw e .
—  C o n iem o żliw e? jak to  m o ­

że b y ć n iem o żliw e? n asi

Właśnie z sieni urzędu wy­

Purytanie 
amerykańscy 

zdję!!

Zabiła kochanką za zdradą
I została bohaterką narodową

c ję —  w ciąż n ic n ie w ied zie li.
O to co  u d ało się w y w iad o w ­

co m ,,E x p ressu P o ran n eg o "  
sk le ić ze strzęp ó w in form acy j,  
zeb ran y ch w śró d o czek u ją ­
cy ch .

P rzed p an i d n iam i zn ik n ę ła  
z d om u ro d z ic ie lsk ieg o p an n a  
S . Ł .-

osiemnastoletnia brunetka 
z o czam i jak czarn e d jam en ty .

R o d zice —  sta ro zak o n n i, p o ­
b o żn i ży d zi —  d y m y śla li się p o  
w o d u  u cieczk i.

M ło d a o só b k a k o ch ała ..g o ­
ja"...

Z ro zp aczen i p ań stw o Ł ., za ­
m ieszk ali p rzy u l. D zik ie j, d o ­
n ieśli o sw em n ieszczęśc iu ro - 
d zin n em  sam em u (iak tw ierd zą  
ich k rew ni) n acze ln ik o w i p o li­
c ji śled czej p an u S o n n en b erg o -  
w i.

N o , to *o n p o w ied z iał: n ie  
b ó jc ie się, jeże li o n a w am co  
w k rad ła , 

to ja ia znajdę.
—  A d laczeg o  o n a m iała u - 

fc raść , — p y ta w y w iad o w ca  
„E x p ressu P o ran n eg o ".

—  D laczeg o o n a m iała u -  
k raść? to je j ro d zice p o w ie-

jed n y m zak ład z ie k ato lick im i 
że

już jest z nlel chrześcijanka.
—  N o , a ta k rad z ież?
—  C o m a b y ć k rad z ież? u  

n ie j zn a leź li je j w łasn ą szczo t­
k ę d o zęb ó w  i tak ie g łu p stw a , 
że szk o d a m ó w ić .

—  A  g d zie o n a jes t?
~  T eg o p an S o n n en b erg  p o ­

w ied zieć n ie ch ce.
—  A  m o że sam ‘n ie w ie?
O n b y  czeg o  n ie w ied zia ł? o n  

ro zp u śc ił sw o ich lu d z i p o ca łe j 
W arszaw ie , to o n i m u  zaraz d a  
li zn ać

gdzie ona iest schowana. 
P o d o b n o p rze ło żo n a , n ib y n a ­
czeln iczk a teg o ch rześc ijań sk ie  
g o zak ład u , n ie ch c iała p u śc ić  
fu n k c jo n ariu szy  p o lic ji d o w n ę ­
trza , a le o n i p o k azali ro zk az re ­
w izji, p o d p isan y p rzez sam eg o  
S o n n en b erg a , to o n a ich w p u ­
śc iła .

A oni znaleźli dziewuchę.
a le ju ż p o  ch rzc ie . W id zi p an te  
ro d z ice? te m atk ę? i ten o jc iec  
stary , o n o d ro zu m u o d ch o d zi!

Is to tn ie o p o d al stali ro d z ice  
p an n y A ., m o cno strap ien i.

T łu m  n atych m iast ru szy ł k u  
n iem u .

—  C o  jest! g d zie o n a?  —  d la ­
czeg o n ie p o w iec ie ro d z ico m

gdzie ich dziecko?
A le w y w iad o w ca u czy nił m i­

n ę w ielce p o w ażn ą i o d rzek ł :
—  S ły sza łem , że d o n iesien ie n o  

p ań stw a Ł . d o ty czy ło jed y n ie  
k rad z ieży . O tó ż p o d o b n o , jak  
p ań stw o sam i tw ierd zą —  k ra ­
d zieży  n ie w y k ry to ...

I o d d alił się  

dyskretny wywiadowca.

—  T ak i w sty d ! tak i w sty d !  
—  szu m ia l tłu m  d łu g o jeszcze  
p o d o k n am i u rzp d u p o lic ji śled ­
cze j. —  D la g o ja zo sta ła ch rze ­
śc ijan k ą —  u ciek ła  o d ro d z icó w  
p o b o żn y ch i o d w iary p rad zia ­
d ó w ...

A  sta ra p an i Ł . lam en to w ała :
~  A j, m o ja có rk a , a j, m o ja  

có rk a , co o n a m i u k rad ła , co  
cn a m i u k rad ła , o n a m o je serce  
m i u k rad ła !

odjum grzechu
P u ry tan ie am ery k ań scy , a za  

n im i i an g ie lscy k w akro w ie  
ro k ro czn ie p rzy p o m in a ją  

g rzeszn e j lu d zk o śc i, 
jak ie p rzy jem n o śc i są zak aza ­
n e p raw d ziw ie m iłu jący m  B o ­
g a ch rześc ijan o m .

A za tem  su ro w o w zb ro n io n y  
jest tan iec i g ry w k arty , w  
k o śc i i w  d o m in o .

N a teg o ro czn y m in d ek sie  

grzesznych przyjemności 
zro b io n o jedn ak w y ją tek dla 
k art...

P u ry tan o m  i k w ak ro m w o l-

grać w bridged.
n ato m iast in n e g ry zo sta ły p o ­
tęp io n e .

T en w y łom  w d o ty ch czaso ­
w ej trad y c ji p rzy p isać n ależy  
jed n e j z n ajw p ly w o w szy ch  
o so b isto śc i w

kościele purytariskim.
n ie jak iem u p .' D aw id so w i, k tó ­
ry jest zap alo n ym  b rid g e ‘is tą i 
co d zien n ie w ieczo rem  m u si za ­
g rać p rzy n ajm n ie j

trzy robry.
D o d ać n ależy , iż o b ecn y P a ­

p ież jes t d o sk o n ały m  g raczem  
w  b rid ged i g o d zin y p rzezn a ­
czo n e n a rek reac ję ch ę tn ie sp ę  
d za w  g ro n ie d o b ry ch p artne ­
ró w .

Komik-karzełek kochankiem zdradliwej tancerk

KrtH śmiechu filmowego 
odbiera sofcie życie 

samobójstwo nabytkiem atawistycznym

Sycylja, kraj uznający 
prawo zemsty 
k rzy w d zo n ej E leo no ry stal się  
sen sacy jn y m w y p ad k iem i o  
p in ja ca łe j S y cy lji stan ę ła p o  
stro n ie m o rd erczy n i ap o teo zu -  
jąc je j czy n jak o  

pomstę za zdradę 
zg o d n ą z p raw em zw y cza jo - 
w em  p o łud n iow y ch  W io ch .

W id o czn ie teg o ż sam eg o zd a  
n ia b y li sęd zio w ie p rzy sięg li i 

fednogłośnie 
u w o ln ili E leo no rę o d o d p o w ie­
d zia ln o śc i.

P o o g ło szen iu w y ro k u zap a ­
n o w ał w  m ieśc ie en tu z jazm  a  
w ielo ty sięczn y tłu m , m ięd zy  
k tó ry m n ie b rak ło p rzy jezd ­
n y ch z o d d alo n y ch n aw et o k o  
lic S y cy lji, u rząd z ił 

hołdownicza demonstracje 
sęd z io m .

N a u licach z jaw iły się trans ­
p aren ty z n ap isam i: 

„Niech żyfe sprawiedliwość!", 
„N iech ży ją sy cy lijscy sęd zio ­
w ie!" .

M o rd erczy n ię p o ch w y co n o  
n a ręce i w śró d m o rza k w ia­
tó w  i w ień có w  

obnoszono oo mieście 
W  d em o n strac ji n a  

cześć morderczyni 
u czestn iczy ły  p rzew ażn ie k o n ie  
ty , p o d czas g d y  

młodzi mężczyźni 
z p ew n y m  scep ty cy zm em  p rzy  
p atryw ali się ap o teo z ie zb ro d ­
n i...

Jeden z d o b ry ch zn aw có w  
W ło ch w y p o w ied z ia ł zd anie , 
że g d y b y m ieszk ań co m  p o łu d ­
n io w ej częśc i p ó łw y sp u ap en iń  
sk ieg o

zabrać fantazje.
sta lib y  się p o d o b n i d o  p o n u ry ch  
S k an d yn aw ó w ...

A tak i d o w ó d fan taz ji n a  
w sk ro ś

romantycznej
d ała p u b liczn o ść C atan ii, m ia ­
sta sy cy lijsk ieg o .

P rzed tam te jszy m  sąd em  sta  
n ęła stu d en tk a , ? l-le tn ia E le ­
o n o ra  C o rn e lli, o sk arżo n a o za ­
m o rd o w an ie ad w o k ata H en ry ­
k a F o llicco .

P o w o d em  zb ro d n i b y ła  

zawiedziona miłość.
Z am o rd o w an y b o w iem  ad w o ­
k at zaręczo n y  b y ł z E leo n o rą a  
o b ie tn icam i m ałżeństw a sk ło n ił 

ją , iż
została jego kochanka.

P o k ilk u m iesiącach g o rące j 
m iło śc i zn a laz ł in n y p rzed m io t 
afek tó w  a

uwiedziona dziewczynę 
p o rzu c ił w  b ru ta ln y sp o só b .

P ełna tem p eram en tu S y cy lij­
k a n ie m o g ła p rzeb o leć u p o k o ­
rzen ia i w targ n ąw szy d o  m iesz  
k an ia sw eg o u w o d zic ie la w  
ch w ili, g d y  b aw iła tam

iei rywalka 
zam o rd o w ała g o trzem a strza ­
łam i z rew o lw eru . P ro ces p o -

Pogrzeb Ku-K!ux-Klanlsfy
Niezwykły ceremoniał sekciarzy 

amerykańskich 
zakończony pogromem żydśw 

i murzynów
Nieustające walki prowadzo­

ne między

agentami trzeźwości.
a h an d larzam i a lk o h olu d o p ro ­
w ad zają n a g ru n c ie am ery k ań ­
sk im  d o  zac ię ty ch w alk , k o ń czą  
cy ch się n ieraz

śmiercią lub kalectwem.
W ty ch  d n iach  p o d  k u lam i p i­

jak ó w  p ad ł w  S u ffo lk C o u n ty  
jed en z n ajd z ie ln ie jszy ch i n aj- 
zap a lczy w czy ch p rześlad o w ­
có w  a lk o ho lu .

P o g rzeb o fia ry o b o w iązk u

płaszcz podróżny.
Z ram io n zw isa p elery n k a  
ró w n ież k o lo ru  b ia łeg o  a  p o tęż  

n y k ap tu r, n ad zian y n a g ło w ę  
i sp ię ty  p o d b ro d ą m a w y w o ­
ły w ać

dreszcz tajemnteiości.
S ek ciarze u staw ien i w d w a  

rzęd y p o stęp o w ali za tru m n ą  
śp iew ając p o g rzeb o w e p sa lm y . 
N ad g ro b em w y g ło sił m o w ę  
p rzew ó d ca o rg an izac ji, p rzy p o  
m in ając sw y m to w arzy szo m  
p rzy sięg ę , jak ą z ło ży li, iż b ęd ąro g rzeo o n ary o p o w iązK u p rzy : 

m iał cech y w ielk iej u rzęd o w ej tęp ić  
u ro czy sto śc i. P o n iew aż w alk a  1 grzechy ludzkie: 
z a lk o h o lem  n ależy d o p ro g ra-1  ro zp u stę i a lk o h o l o raz m o ral- 
m u o rg an izac ji K u - K lu x - K ia ' n y ch sp raw có w ty ch b łęd ó w  
n a , p rze to p o raź p ierw szy o d lu d zk ich k ry jący ch  się p o d p o -  
czasu  sw ego  is tn ien ia w y stąp ili j stac iam i M u rzy n ó w  i Ż y d ó w , 

k ato lik ó w i in n y ch ch rześc ijan  
n ie u zn ający ch p u ry tań sk ie j 
sek ty .

P o  p o g rzeb ie u rząd zon o d ró b  
n e ćw iczen ie p rzy czem  zd em o ­
lo w an o k ilk an aśc ie sk lep ów  ży

sek c ia rze w  stro jach sw ej k o r­
p o rac ji.

K o stju m K u - K lu x - K lan i- 
stó w  jes t n ie ty le m alo w n iczy  
co d ziw aczn y .

B ia ła , d łu ga  sza ta sięg a aż d o __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
k o stek i w y g ląd em  sw ym  p rzy  i d o w skich  i o b ito d o k rw i k ilk u  
p o m iną  n ap o tk an y ch  M u rzy n ó w .

W  N eap o lu zak o ń czy ł ży c ie  
sam o b ó jstw em  zn an y *  w ło sk i 

komik filmowy. 
M ario C ro ce.

S am o b ó jca b y ł n ajm n ie jszy m  
ak to rem  film o w y m  W ło ch , w y  
so k o ść jeg o w y n o siła za led w ie  

120 centimetrów.
P o ch o d ził zaś ze zn an e j w e  

W ło szech ro d z in y , a o jc iec je ­
g o b y ł jen era łem arm ji w ło s­
k ie j i d o w ó dcą  

gwardii królewskiej,
P rzed k ilk u la ty  jen era ł z n ie  

w iad o m y ch p o b u d ek o d eb ra ł 
so b ie ży c ie w y strza łem  z re - k ę jego , 

w o lw eru .  b ezm y śln a tan cerk ę
N ie b y ł to o d o so b n io n y fak t o b rzu c ili zg n ilem i o w o cam i i 

w  jeg o ro d z in ie . K ilk u cz lo i-  
k ó w  sta rego ro d u  C ro cich c ier­
p ia ło n a m an ję sam o b ó jczą i 
k o ń czy ło

śmiercią tragiczna.
R o d zin a jen erała n ie p o siad a ­

ła w ięk szy ch śro d k ó w  irfate r- 
ja ln y ch i M ario m u sia ł p raco ­
w ać n a u trzym an ie . Jed n o z  
w ielk ich p rzed sięb io rstw  w ło s ­
k ich zaan g ażo w ało g o  

jako komika 
i trzeb a p rzy zn ać, że k arze łek  
z b u jn ą , ru d ą czu p ry ną p o sia ­
d ał d u ży

talent aktorski 
i w  k ró tk im  czasie sta ł się u lu ­
b ień cem  p u b liczn o śc i

L ecz lo sy tak zrząd z iły , iż  
M ario zak o ch ał się n a zab ó j w  
tan cerce Iren ie F av a ’o , w y ż ­
sze j o d sieb ie o ca ły cn 6 0 .c tm .

S to su n ek m iło sn y ifw ał d łu ż ­
szy czas i tan cerk a  zam ieszk a ­
ła w raz z sw y m  k arze łk iem  w  
p ięk n e j w illi p o d N eap o lem .

W y m ag an ia je j ied  ,ak p rze ­
k racza ły zn aczn ie zaro .f-n M a-

ria i zak o ch an y k arze ł, ch cąc  
d o g o d zić k ap ry so m  sw ej

damy serca, 
zac iąg a ł d łu g i.

W reszc ie sto su n k i jeg o fin an ­
so w e sta ły się g o d n e p o ża ło ­
w an ia . N ie m o g ąc z n ich w y ­
b rn ąć , p o zb aw ił się ży c ia .

N eap o litań czy cy z w ielk im  
ża lem p rzy jęli w iad o m o ść o  
śm ierc i

„czerwonego karzełka".
a g d y się d o w ied z ie li j  p o w o ­
d ach jeg o sam o b ójstw a , zap a ­
ła li tak im  g n iew em iż k o ch an -

bezmyślna tancerkę

w y g w izd a li ze scen y .

Rekord wytrzymałości 
amerykańskiego pianisty

Grał bez przerwy 
lno godzin,

N iezw y k ły rek o rd b łazeń ­
stw a o siąg n ą ł am ery k ań sk i p ia  
n isfa Jam es R o b in so n

Jak d o n o szą z W elim g ton u  
g ra ł o n b ez p rzestan k u  n a fo r-  
teo ian ie p rzez

100 godzin i 10 minut.
S k o ro u k o ń czy ł g ran ie b y ł 

zu p ełn ie rzeźk im  i n ie o k azy ­
w ał w cale zm ęczen ia , m u siał 
jed n ak zan iech ać g ran ia , a lb o ­
w iem  u tw o rzy ły m u się n a p al 
each ran y .

W  c iąg u 1 0 0 g o d zin sw y ch  
p ro d u k cy j p rzy jm o w ał reg u lar­
n ie jed zen ie 7 razy n a d o b ę . 
Jed zen ie b y ło b ard zo  o b fite . W  
czasie p rzy jm o w an ia p o siłk u  
g ra ł jed n ą ty lk o ręk ą .

DZIWNE PRZYGODY
' SIAŚKA WOSIKA

napisał

Zdzisław Kles^czvn^ki

Streszczenie począł!;:j pawIcScl

P iech o tę jeszcze trak to w ali  
jak o -tak o ... A le k aw alerii, p o l­
sk iej b ali się . jak o g n ia , i, jeże li 
u d aw ało się im d o stać d o . n ie ­
w o li u lan a, czy szw o leżera, 
m o rd o w ali g o zazw y cza j n ie- 
lito śc iw ie , w b rew  p raw o m  w o ­
jen n y m , k tó re*  n ak azu ją szan o -  

Iw ać jeń cp w ....
C o  im  tam  p raw a!

W

Największy ząb na świede 

Ma cztery metry długości 
a nosił go w szczęce przedpotopowy 

mastodont

C asam ari, w  p o b liżu A r- 
p in o w  W ło sk iej K am p an ii, n a  
7 5  k ilo m etrze o d  R zy m u zn a le ­
z io n o p o d czas n ap raw ian ia d ro  
g ’ G L o b liw ą k o lu m n ę. P o czą tk o  
w o  u w ażan o  ją za

skamieniałe drzewo, 
lecz p rzy ro d n icy ro zstrzy g n ęli, 
* ż fest to  ząb p rzed p o to p ow eg o  
sło n ia zw an eg o

mastodontem.
Z ąb teg o p o tw o ra d o ch o d zi 

d o

4 mełrów długości 
śred n ica jeg o liczy 4 0— 5 5  
c tm ., a  w ag a  w y n o si

160 kilogramów.
W y k o p alisk o w  C asarn arijest  

jed y n em  w sw o jem ro d za ju . 
P o d o b n ie w ielk ieg o zęb a n ie  
p o siad a d o tąd żad n e m u zeu m  
św ia ta. W staro ży tno śc i ząb  
ten słu ży ł jak o k o lu m n a p o d ­
p iera jąca  g an ek  w  d o m u  o atry -  
c ju sza .

Chintz

Jest to ta jem n icze sło w o , ik tó  

re o b ieg a m o d n y P ary ż. P ro szę  

n ie m y śleć , że to jes t n azw isk o  
jak ieg o ś zn ak o m iteg o k o larza, 

w io ślarza czy k n ajp ia rza , k tó ry  

zd o b y ł c liam p io n a t św iata n a  
m ięd zy m ro d o w ej o lim piad zie  

p ary sk ie j. N ie jes t to tak że ża ­
d en sły n n y a lk to r k in o w y, an i 

co n feren c ie r ro sy jsk iego k ab are  

tu . Jest to m ateria l, n ie m ater­

ia ł n a k o larza , k n aip ianza czy  

co n feren c ier ro sy jsk iego k ab are  

tu . ty lk o m ateria l g ru b y , w zo ­
rzy sty , d ru k o w an y w k w ia ty , 

p tak i, o w o ce eo b tag i i p ag o d y , 

tak i jak p rzed la ty p rab ab k i u -  

ży w ały n a o b ijan ie p o k o jó w  lu b  

n a sz ty w n e i szero k ie  su k n ie^

O tó ż z „ch ira ftea i0 ro b io n e są  

p o d u szk i b arw n e , ro zm aite , fan ­

tazy jn e , ab ażu ry , p o rtie ry , m en  
b le , fo te le , k an ap y p o k ry w an e  
są ch in tzen i. S k lep y o zd ab ia ją  

się  d ra ip erjan ii ch in tz iu ; w szęd zie  

o b ecn y jes t ch in tz w  n ajró żn o -  

ro d n ie jszy ch zasto so w ia in iach , n a  

w et g d y ju ż n ie w ied zą co z  
n im  zro b ić o p raw iają g o  w  ram  

k i jak  o b raz lu b  m ałem i k aw ał­

k am i o zd ab ia ją k rzesła , I jed n o  

i d ru g ie jes t zresztą b rzyd k ie i 
w  z ły m  g arśc ie , a le ch in tz jak o  

p o ik ry c i©  m eb li lu b  w  zasxo saw a  
n o itt w y żej o p isan y m m o że b y ć  

ład n y i p o ży teczn y .

g iem  rzek i, a le n aw et p alić im  
n ie b y ło w o ln o : ro tm istrz su ­
ro w o zab ro n ił, b o p o tam te j 
stro n ie B u g u m o g li ju ż b y ć  b o l­
szew icy .

L eżeli te fty w  m ilczen iu , o -  
b lan i jen o n iep ew n em  i d ale-  
k iem  św iatłem  k sięży ca , k tó ry  
p o d n o sił się ro raz to w y żej.

W  p ew n ej ch w ili w y d ało się

Cofa się z pod Kijowa pułk u-\gjony czeskie i oddziały angiel- —
łanów wileńskich, ic którym siu skie dostał się do Polskiej Orga- 1 _

nizacji . Wojskowej jw Pjosji. ' B u g iem  stan ą ł p ew n ej n ied zie li | 
Zbiegł z czereziryczajkń i po wie szw ad ro n S taśk a W ąsik a, o d -1 W ó w czas zo b aczy li, że ca ły  

'godach b y w szy d łu g i ijiad w y raz m ę- B u g —  p ło n ie .
‘ j . Z d ali ,o d W y szk o w a, ro zp o -

ni tercji . WojskowejŻU Stanisław Wosik ze Śląską, 
Był on w wojsku niemieckiem na 
obu frontach, uciekł do ausfrjac- 
kiego pułku ułanóio-polakówt 
stamtąd do Leg jonów polskich. < 
Kilkakrotnie ranny przebył nie- < 
wolę rosyjską, stad poprzez le-
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K tóreg o ś d n ia p rzy p o m n ia ł I czasó w ... D zia ło  się co raz g o - ' ły  
so b ie S tasiek , że m ija w łaśn ie  Irze j!  
ro k o d czasu jeg o u cieczk i z  
n iew o li b o lszew ick iej.

—  ~  —  — —  I im , że to św iatło  n ag le stęża ło ,
N ad c ich y m , m alo w n iczy m ' n ab ra ło w ięk sze j siły  i b lask u ...

............... ; P o d n ieśli g ło w y .

lu niebezpiecznych przyi, ___ _ . .
dotarł do Polski, ^adagnąl się czący m arsz . Z m ierzch a ło się .
do uło.nóu', obecnie cofających O d rzek i c iąg n ą ł rzeźw y , w il- sta rła się n a n ieb ie w ielk a , sp o -  
się przed dziczą bolszewicki, o p ar. N ad n iezm iern ą  Ik o jn a lu n a .

i p rzestrzen ią z ie lo n y ch . so czy -J K to ś z u łan ó w p rzerw ał c i-  
is ty ch łąk w staw ał w łaśn ie  :szę :
i k sięży c , k rąg ły i o g ro m ny , ca-1 —  Z n o w u p ew n ie m o st 
Iły czerw o n y , jak b y o b lan y  i p alą ...

v j; , i k rw ią ... i W ięcej n ie m ó w ili n ic .
B o lszew icy sz li za p o isk iem ' K o n ie szw adren i’ , z  Iro żo n e i! W p atry w ali sic ty lk o w  k o -  

w o jsk iem , jak w ilk i za tro p em . ■ w y ch u d łe , sta ły  co o d al, w  lesz-ka ło w e zo rze , k tó re się ro zch o -

jak iś

— A bo ja wiem?
—  Ja so b ie tak m iark u ję , że  

sk o ro n a fro n c ie p rzy c ich ło , to  
w id ać m u sie li g d zieś d o stać  
b o lszew icy tęg ieg o łu p n ia ...

—  M o żliw e ...
T ak g w arzy ła g ro m ad k a u -  

łan ó w , sied ząc n ad b rzeg iem  
rzek i. D o ro zm aw ia jący ch p o d ­
szed ł k ap ra l S iw ik , z ich p lu to ­
n u , i p rzy siad ł się z b rzeg u , o - 
b o k S taśk a W ąsika .

O d ezw ał się p o ch w ili, sk rę ­
c iw szy so b ie p ap iero sa :

—  W iecie w y , W ąsik , co ?
—  N iew iem , p an ie k ap ra lu .

—  T ak o n o m i się zd a je , że  
b ed ziem  n ied łu g o  sz li z p o w ro ­
tem .

O lani p o ru szy li się . jak b y  
ich tk n ę ło p rąd em e lek try cz ­
n y m . Z su n ęli się b liże j, sp o g lą ­
d a jąc z w iełk iem  za in te reso w a  
n icm  to  p o so b ie, to n a k ap ra la  
S iw ik a .

Jak że d ziw n ie u ło ży ły  m u się szarp iąc i u ry w ając , g d zie sie i czy n ie , i ch ru p ały  sian o . O w sa d ziły p o n ieb ie —  le tn jem , c i- 
zn o w n lo sy ...!  -ty lk o d ało . G d y b y im  jak i u łan ju ż o d k ilk u d n i n ie faso w an o ,|ch cm , w o ln em  o d ch m u r...

Z razu szczęśliw y i p o g o d ny , w p ad ł w  ręce , n ie b y łob y  d lań ,b o  r.ic b y l
d o czek a ł się te raz sm u tn y ch p ard o n u ...  i 1

n ie faso w an o ,  I ch em , w o ln em  o d ch m u r...
sk ąd . । —  Jak m y ślisz , b rac ie , d łu g o

R o zło ży li się u lan i n ad b rze-'tu b ed ziem  sta li?

P o w esela ły  o czy ...
T y m czasem  k ap ra l zac iąg n ą ł 

się n ajp ie rw d y m em , p u śc ił z  
n am aszczen iem  ęare tęg ich  k ie 1

b ó w  z  u st, a p o tem  tak  zaczą ł :
—  N a w o jn ie b y w a czasem  

tak . ż-e an o  w o jsk o co fa się b ez  
żad n eg o n iczeg o (S iw ek b y l 
ro d em  z K u jaw  i ch ę tn ie u ży ­
w ał p o d o b n y ch m iste rn y ch w y  
rażeń :) —  N ie b iją c ię , n aw et 
n iebard zo g o n ią , a ty w iejesz , 
b rac ie , jak b y ś czarn ą śm ierć  
zo b aczy ł...

A  tu  * « ag le —  (k ap ra l zn ó w  
się zaciąg n ą ł p ap iero sem ) —  
n ag le —  (zn ó w  p u śc ił k łąb d y ­
m u ) —  w szy stk o się o d m ien ia , 
jak w jak im teatrze: w czo ra j 
p ra li c ieb ie , a  d ziś ty  ich  zaczy ­

n asz p rać!
S ło w a k ap ra la o k ru tn ie sp o ­

d o b ały się u łan om . Z aczę li k i­
w ać g ło w am i. W ąsik zap y ta ł

fff’: • 1 • -4 A-O

—  C zy są jak ie w iad o m o śc i?  
K ap ral w zru szy ł ram io n am i.

— W iad o m o śc i n ijak ich n ie­
m a. A  ch o ćb y i b y ły , b b v  ich  
n iiiie n ie p o w ierzy li, Jen o Z a ­
w ad zk iem u ... A le ja w am , 
ch ło p cy m ó w ię , że co ś czu ję  
n o sem ...  (D . c . n .).
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X
nen , einer fiir alle" (w szysy za  

jednego , jeden za w szystk ich )
• ' w a ­

gon , w pakow ali się do b iu ra u  

rzędow ego i tam dalsze burdy  

stro ili. Jeden z n ich stara ł się  

przekup ić posterunek po i. pań . 

ofiaru jąc m u 5 m arek . O m ylił 

się jednak . D ziw ić się ty lko m o ­

żna . że dw orzec nasz nocą jest 

tak słabo obsadzony posterun ­

kam i lub w ojsk iem .

C onta , S cho lz , v . M orgen , tłum  opuścili hackenkreu tlerzy  

'n ie by ł jednakże tak liczny , jak  

się tego spodziew ano .

T ournee H indenburga
G D A Ń S K , 22 . 8 . X W .

D ziś rano baw ił w S opocie  

w przejeździć do P rus W scho ­

dn ich H indenburg . N a pom oście  

w  G dańsku  pow ita ły  go  n ie ty lko  

osoby pryw atne lecz także ze  

św ia ta urzędow ego . W  im ien iu  

G dańska  przem aw iał do  H inden ­

burga senato r S ahm , poczem  od  

by ły się dem onstracje ze śp ie ­

w em  i okrzykam i. N a pok ładzie  

okrętu , na k tó rym  odbyw a po ­

dróż H indenburg znajdu ją się  

rów nież genera łow ie n iem ieccy , 
znan i z w ojny św ia tow ej: von

K R Ó L E W IE C , 33 . 8 . (P A T )

W czoraj o godz. 6-ej po po ł. 

przyby ł do K ró lew ca H inden ­

burg w  o toczen iu szeregu gene­

ra łów m . in L udendorffa i 

M ackensena . M iasto udekorow a ­

no flagam i. N a prow incji zo rga­

n izow ane będą obchody , z k tó ­

rych najw ażn iejszym  będzie ob ­

chód zw ycięstw a pod* T annen-  

. bergem

banda tych N iem ców  m ogła by ­

ła się tak dalece rozzuchw alić,  
że . zdo ła łaby urządzić fo rm alny ’ 

napad na dw orzec. K tóż nam  za  

to ręczy , że pew nego p ięknego  

dn ia n ie m ogą się zdarzyć w y  

padk i. po jiiobne do napadów  na  

K resach W  schodn ich . C zas jest 

po tem u , aby n ieco kry tyczn iej 

patrzano na zachciank i n iem ie ­

ck ie .

P rzecież

Jeszcze jeden
W A R S Z A W A , 23 . 8 . A . W

W  G rodn ie aresz tow ano sek re  m unistam i.  

ta rza M agistra tu M azurk iew icza

za u trzym yw an ie kon taktu  z ko-

W y c ie c z k a  W ie lk o p o ls k ie g o  
K lu b u  A u to m o b ilo w e g o .

D ziś oko ło  godz. 8-j rano  przy ­

będzie do T orun ia w ycieczka  

W ielkopoksk iego K lubu A utom o  
b itow ego i M otocyk listów filji 

w B ydgoszczy , k tó ra au tom ob i­
lam i jedzie  z B ydgoszczy  do C ie ­

chocinka . G oście z B ydgoszczy  

zatrzym ają się k ilkanaśc ie m i­

nu t w  T oruniu  na S tarym  R yn ­
ku . Z apow iedziane jest przyby ­

c ie oko ło 20 w ozów .
D o w ycieczk i przy łączają się

członkow ie W iel  kopo lsk  i ego  

K lubu A utom obilow ego z T o r u ­

n ia  oraz goście i w spó ln ie w  o- 
kazałym  korow odzie udadzą się  

z T orun ia przez P odgórz do C ie­

chocinka .
P ub liczność to ruńska będzie  

m iała n iecodzienną sposobność  

og lądan ia spo rtow ej w ycieczki 

złożonej z k ilkudziesięc iu au t, 

różnych typów .

N a ja z d  b o jo w c ó w  
n a  d w o r z e c w  C h o jn ic a c h

„D zienn ik P om orsk i" donosi:

Jak N iem cy obchodzą się  

w zględem naszych ko lejarzy  

przybyw ających pociąg iem do  

M alborga n iechaj św iadczy na ­
stępu jący fak t P ociąg posp iesz­

ny do B erlina ob ję li urzędn icy  

po lscy . L edw o pokazali się w  po ­

ciągu już w yraziło  się k ilku  „bo ­

jow ców ": „h ier stink ts nach  

P o llack  en" i t.d . N ie dosyć jed ­

nak na te rn , że tego rodzaju za ­

czepek szukali dop iero na te re ­

n ie N iem iec — lecz stw arzali 

czyste aw an tu ry  na obszarze po i 

sk in i w  dalszym  ciągu , to zna ­

czy , że „sztynkow ali" do tego  

stopnia , że trzeba  by ło  ich w ysa ­

dz ić na św ieże pow ietrze. T eraz  

stała się N iem com krzyw da i 

dzw on ią na  alarm .

Jak nam  naoczny św iadek te j 

aw antu ry n iem ieck ie j opow ia­

da,, dzia ło się to w nocy z n ie  

dzie li na pon iedzia łek . K rzyka ­

czam i by ła zg ra ja 15 by łych ofi­
cerów , należących do B undu  

H ackenkruzłerów . D ow ódcą ich  

by ł n ie jaki Jiirgen  von  der B ob ­

ie , a jego ad ju tantem  n ie jak i 

B óttcher.

C ała sp raw a zak raw a jakoś  
na m iędzynarodow ą aw an tu rę i 

k to  w ie  C zy n ie  w ejdzie  na drogę  
dyp lom atyczną . G dy zażądano  

od jednego z n ich w ykazu oso ­

b istego , tenże o m ało n ie pob ił 
po lsk iego urzędn ika i m usiano  

go gw ałtem  w ysadzić z pociągu . 

T o to z okrzyk iem  „alle fu r ei-

Z  T E A T R U .  >

T rzy ty lko w ystępy znanego)--------------------- ;— “

tea tru H e n r y k a C z a r n e c k ie g o ^ - ly  m a s z  p r a g m e n ie  -  p il  

zapow iedziane są u nas w  nad ­
chodzący -w to rek , środę i czw ar­

tek . Z nakom ity zespó ł odegra

l in ó w k ę * *

A d la o d m ia n y m a s z „ c y tr y ,  

n ó w k ę * * .

b o li c ię g ło -  

w a ,

'P o m o ż e  z a w s z e  w o d a  s o d o w a ,  

hum oru Ś m ig ie ls k ie g o ;  ( f ir m a  to  z n a -  

S ydne ‘a

w  p ierw szy w ieczó r św ie tną ko- P ° » h ib ie “  

m edjo  farsę G andera „ D w a j m ę ­

ż o w ie P a n i M a r ty * * , następn ie  

przew yborny , pełen 1— .—  

„ P r o c e s rozw odow y 1 

G arrick ‘a . L - ------
w ybrano V em eu iF a „ K o c h a n e k  

o d s e r c a * * . P ub liczność naszą  

czeka praw dziw a uczta artysty ­
czna , gdyż w przedstaw ien iach  

tych oprócz Z bierzchow sk iej

n a ) ,  

N a osta tn i w ieczó r . .ś m ig ló w k ą "  w  m ie ś c ie , o g ó ln ie
z w a n a .MLKJIHGFEDCBA

Hown Uslqżka telefonów
egzem plarzu S p isu na każdego  W andy , l ańsk iej H eleny , B iliń - 

abonen ta siec i po cen ie zł. 1 .50 . sk io j Z ofji, P orębsk ie j Jan iny , 

T ym czasem  S p is opuścił już pra  T ańsk iego R om ana, D ytrycha  
sę i od k ilku dn i sp rzedaw any L ucjana, O paliń sk iego K azim ie - 

jest na m ieście i na prow incji  .^a , Jaw orsk iego S tan isław a, 

przez agen tów i przedstaw icie li  'K om orn ick iego L eopo lda  

w ydaw cy po cen ie zł. 4 .80 , a przy jm ują udział w ybitne siły  

w D yrekcji n iem a an i jednego .ło trów w arszaw sk ich : Z o fja  

egzem plarza . jC z a p liń s k a —  u lu b ie n ic a  W a r -
^N ie dziw , że w obec tak ich ’s z a w y , H e le n a B o ż e w s k a -  

oko liczności poczyn iono stara- 'ś w ie tn a  a r ty s tk a , o r a z W ła d y -

N areszcie ukazał się now y  

sp is abonen tów  sieci te lefon icz­

nej D yrekcji B ydgosk ie j: rok  

bez m ała oczek iw aliśm y z n ie ­

cierp liw ością tego  w ydaw nictw a  

k tó re z m iesiąca na m iesiąc by ­

ło odk ładane po to , by się uka ­

zać obecn ie w fo rm ie — « m usi-  

m y w yznać —  bardzo n iedosko ­

nałe j. O ile zew nętrzn ie przed ­

staw ia się osta tn ie w ydan ie sp i­
su te lefonów dodatn io , o ty le  

opracow an ie '' tekstu urzędow ego  

jest w prost skandaliczne . W y- 

, starczy pob ieżnie  ty lko  przejrzeć  

k ilka stron ic sp isu , aby  się prze­

konać , ilu tam  figu ru ję abonen-  

, tów , n ie posiadających w cale te - 

. le fonów , i odw ro tn ie , ilu szczę- 

i sliw ych posiadaczy te lefonu n ie  
m iało zaszczy tu znaleść się  

’ w  tym  sp isie .
N ajciekaw sze jest to , że załą ­

czone do sp isu uzupełn ien ie , 

m iast prostow ać b łędy  

w prow adza  b łędy now e.

Z resztą w iadom o nam  z w ia-  

rogodnego źród ła, że dane te są  

zebrane jeszcze w roku ub ie­

g łym .
Jak dow iadu jem y się w D y- 

1 rekcji P oczt i T eleg rafów , w y ­

daw ca  o trzym ał przed  w ydruko ­

w aniem sp isu od D yrekcji za- 

iliczkę na dostarczen ie po 1

n ia , aby w  jaknajk ró tszym  cza­
cie dać pub liczności napraw dę  

dok ładny i szczegó łow y sp is  

abonen tów Z adan ia tego pod ję ­

ła się A gencja W ydaw niczo -R e ­

k lam ow a i O głoszen iow a „R e­

k lam a P ow szechna" w  T orun iu , 

(S łaby R ynek 12), k tó ra w eszła  

w tym celu w śc isły kon tak t  

z D yrekcjam i poszczegó lnych  

U rzędów T eleg raficznych ; dzię ­

k i tem u już w końcu pażdzier-

s ła w  L e n c z e w s k i r e ż y s e r w a r ­

s z a w sk ic h  t e a tr ó w , k tó ry zara ­

zem sztuk i pow yższe w ystaw ia.

S przedaż b ile tów w dziennej 

kasie tea tru na w szystk ie 

przedstaw ien ia  rozpoczęta .

trzy

O F I A R Y .

P an G oren (zastępca firm y H  

D iun — A ngla) złoży ł za pośredn i  

ctw em  tu t. In spek to ra tu P racy  

59 O bw odu  —  20  zł. na  rzecz  ubo

sp isu ,

N 6 h B In 
przy jm ują lis tono ­
sze przedp ła tę na

T E A T R  M I E J S K I .

D ziś w n iedzie le dn ia 24 sier-

n ika m a oddać w ręce ogó łu 'g ich m . T orun ia —  za co w yra- 

S p is A bonen tów S ieci T elefon i^żam  P anu O fiarodaw cy podzię- 
• ~  - - - - . kow an ie .

P rezyden t m iasta .
cznej T orun ia , B ydgoszczy, G ru ­

dziądza , Inow rocław ia , W ąbrze ­

źna i in . S p is ten , oprócz alfabe ­

tycznego w ykazu , zaw ierać bę ­

dzie dział branżow y i sp is po ­
rządkow y num erów . W ydany  

m a być na dobrym sa tynow a­

nym  pap ierze  i w  trw ałej ok ład ­

ce , a kosztow ać będzie tan io .

„ E X P R E S S  P O M O R S K I * *  

o tr z y m a ć m o ż n a w  n a s tę p u ją *  

c y c h  a g e n tu r a c h :

S kow rońsk i C hełm ińska . 12 .

B y d g o s k ie :

S ukro u l. S ienk iew icza 1 .

B ryks u l S ienkiew icza 29 .
K am iński u l. S ienk iew icza 29

W alczak u l. B ydgoska 70 .

S zu lc M ick iew icza 53 .

L ejek M ick iew icza 74 .

R zepa u l. M ick iew icza 92 .

C h e łm iń s k ie :

P rzyby łow sk i C hełm ińska S zo­

sa  60 .
T ęgow sk i C hełm ińska S zosa 87 .

M o k r e :

G relew icz P odgórna 14 .

G relew icz  Jan  P odgórna 32 .

R an iszew sk i G rudziądzka 95 .

W agner C zarneck iego 17 .

D ołęga K ościuszk i 46 .

K am iński K ościuszk i 77 .

K am ens K . S ob iesk iego 30 .

K opycińsk i S ob iesk iego 27 .

S łon iew sk i („Z goda") O lbrach ­

ta 4 .
J a k ó b s k ie :

L eok . Ż ołnow ska L ub icka  49 .

*
pn ia po raz O sta tn i św ie tna ko- 

ined ja R oberta B racco „ P r a w ­

d z iw a  m iło ś ć * * , grana w  naszym  

tea trze w przesz łym tygodn iu  

laz jeden z o lb rzym ien i pow o ­

dzen iem .

B ędzie to zarazem  n ieodw ołal­

n ie pożegnalny w ystęp u lub ień ­

ców . p .p . M oranow icz , H elleń ­

sk iego , S enow sk iego , P odborów - 

ny , K arsk ie j i Ś w ięcick iej na  

czele .
B ilety  pozosta łe są do nabycia , 

w kasie dziennej tea tru .

„ E x p r e s s P o m o r s k i* *  

posiada w  G r u d z ią d z u  filję R e ­

dakcji i A dm in istrac ji

p r z y u l. D łu g ie j N r . 1 0  

nad to

„ E x p r e ss P o m o r sk i* *

jest do  nabycia

w  G r u d z ią d z u

w następu jących firm ach :  

B racia B ażańscy u l. L ipow a  

N r. 1 .

„B azar W arszaw sk i11 u l. L ipo ­

w a N r. 7 .
K itow sk i u l. M ick iew icza N r. 

34 .
Z jednoczen ie Z aw odow e iP o l- 

sk ie u l. S taszyca N r. 4 .
M ullerow a u l. S ienkiew icza  

N r. 16 .
T . P eche u l. M ick iew icza N r  

23 .
F irm a „R ekord" P lac 23 S ty ­

czn ia N r. 17 .

Co grała a Teatrze?
D ziś.

„ P r a w d z iw a  ‘m iło ść * * .

Ju tro .
T e a tr  z a m k n ię ty .

Co wyświetlają w Kinach?
C r is ta l: „ K u r ty z a n a  W e n e c ji* * . 

N o w o ś c i: „ K u r ty z a n a W e n e c ji* * .

w  G r u d z ią d z u :

„ O r z e ł* *  (u l. W ybickiego  N r. 19}  

„ D z ie c i B u lw a r ó w * * oraz „N ad ­

program " z A lbertin im w ro li 
g łów nej.

Dokqd pólśt po  Teatrze?
G r a n d  C a fe  —  K a b a r e t —  W y ­

s tę p y  K a t i M a s ło w e j .

„ C R I S T A L “  i „ N O W O Ś C I ”
7  u l. P r o s ta  3  - T e le fo n  8 -5 5  u l. B y d g o s k a  1 2  - T e le fo n  8 5 6

Dziś, dnia 25-go sierpnia

1H < fi < ” (Kurtyzana Wenecji) 
yyk WT W  ro li g łów nej: M A G D A S O N JA ’W t

D ram at m odern istyczny w 8-m iu ak tach , w ykonany z n ieznanym  do tąd  przepychem  i n iew idzianą w ystaw ą.
P oczątek przedst w  .C rista lu** o g . 6 , 7 .30 i 9 , w „N ow ości** o g . 6 .30 , 8 i 9 .30 . W  ogrodzie koncert ordeatry  sym f. W stęp  do  ogrodu  w olny

Czytojcie .Express1 
SiaiKHlo pako  wnnin 

sp rzedaje

Sułkowski i Tatara
w łaśc . M . T atara

Ż eg larska 13 T oruń  T elefon 282

Z G U B I O N O
dn ia 18 . sierpn ia 1924 r. 
w ieczo rem  na  u l. K ościuszk i 
pap iery w ojskow e w ysta ­
w ione na nazw isko szereg . 
S tan isław  T rafas. Z nalazcę , 
uprasza się O zw ro t u lica  

K ościuszk i 30 .

Reklama
!est diwiguli Min 

I intwlD

1000 podróżujących
n ie  zastąp i jednej um ieję tne j re- ftE If | A M  A B  ftllfCTE CH N  A 
k lam y , w ykonanej za  pośredn ie-

tw ern A gencji W ydaw niczo - T oruń , S tary R ynek nr. 12 - T elefon 818 = = == = == =
R ek lam ow ej i O głoszen iow ej -- ----- - B ydgoszcz , D w orcow a nr. 94 -- T elefon 305

Kantor Transportowo - Ekspedycyjny

Ludwik Szymański
Urzędowa E kspedycja Kolejowa

Telefon 909 i 914 Tor

Ekspedycja towaru Transport mebli
ko le ją i w odą  przep row adzk i

M agazynow an ie
M agazyny na G ł. D w orcu i przy nadbrzeziu  
z boczn icam i ko le jow em u — W yładow an ie  
w prost z w agonu ze zaoszczędzen iem zw ózk i

Z w ózk i  
całow agonow ych przesy łek , w ypożyczan ie  
kon i, w ozów , w ogó le w szelką spedycję u- 

sku teczn ia się j a  k n  a j t a n  i e j.

P r o sz ę ż ą d a ć o fe r t !  
P r o sz ę  s ię  p r z e k o n a ć !

U prasza się n ie zw ażać na czcze i fa łszyw e  
frazesy i ob iecank i, lecz na:

Punktualność! Szybkość  I Fachowość! 
Gwarancję! Solidność! Taniość!

u ń Żeglarską nr. 3

K redy t  
kredy tow an ie zaliczeń ko le jow ych przy do ­

godnej sp łac ie

N a js ta r s z a f ir m a s p e d y c y jn a ja k o  «  
c z y s to  p o ls k a  w  T o r u n iu

P ierw szorzędne referencje jako  i zaśw iadcze­
n ia K olejow ego U rzędu O bro tu H and low ego  
w  T orun iu  i P o lsk . D yr. K olei P aństw , w  G dań ­
sku , że  na  firm ę jako  urzędow ą ekspedycję  ko ­
le jow ą  w  T orun iu ,  żadne  uzasadn ione  zażalen ie  
n ie  w płynęło . —  W ielka  ilo ść kon i D uży  tabo r  
w ozów . Z drow e, suche m agazyny . F achow y  
personel. W yszko lony i uczciw y robo tn ik , 
da  je  m ożność  w szelk im  w ym agan iom  sp rostać . 
Z C  p  I | I A  1 W łasne parosta tk i do ho  -

Ł  k J L . W  w  M ! low an ia tratew i berlinek

Pmtatki wycietzkowe dla Mnnlw  iażdaj thwili

Przetarg.
W e w torek  26 . bm . o  godz. 11-e j odbędzie  

się przetarg  na  dzierżaw ę p iw n icy  nr. 29 w  ra ­
tu szu , k tó rą poprzedn io obejrzeć m ożna po  
zg łoszen iu się w poko ju ^9 , gdzie m ożna  
rów nież przejrzeć w arunk i dzierżaw y . —

T oruń , dn ia 22 . sierpn ia 1924 r.

M agistra t.

Wykłnd bilonsistv 
d y r . B e r g e r a , T o r u ń ,  
Ż e g la r sk a 2 5 , 30 la t 
prak tyk i i stud iów  w  P o lsce  
i zag ran icą —  r ę c z y  (bez  
b lag i, że każdego nauczy  
buchalterji, rach . państw , 
koresp . stenogr., p is na  m a ­
szynach — w osobnych  
lekcjach .

Szbolfl tańców
W ła d . K o c h a ń s k ie g o  
przy jm uje jeszcze zap isy  na  
kurs początku jący  do  kó łka  
pryw atnego , k tó re rozpocz-  
n ie naukę w e w torek , dn ia  
2-gO w rześn ia- In fo rm acje  
i zg łoszen ia  u l. M ostow a 12  I 
codz. w  godz. 4- 6 po po ł.

D o b r y c h  s a m o d z ie ln y c h

stolarzy budotolttnycli I utzn!
przy jm uje

Fabr. mebli J. K. Taffel, Grudziądzką 90

K I L I M Y
po leca tka ln ia

u l. M oniuszk i nr. 3

D O U K U  po jedynczej, 

w łosk iej, am eryk., steno -  
grafji, p isań  a  na m aszyn ie , 
ary tm etyk i hand low ej itp  
przy jm uję zg łoszen ia do  
1 w rześn ia r. b . A n to n ja  
W iś n ie w sk a , zap rzysię ­
żona rew izo rka  k siąg , z d łu ­
go le tn ią p iak tyką , T oruń  
K opern ika 5 .

Józef Nawrócili
S k ład jub ilersk i 

T o r u ń , u l.  S z e w s k a  2 5  
P o lecam  zegary  sto jące  B ek ­
ker, „W estm inster** . C udow ­
ną m elod ję w  b ic iu  w yda  je  
zegar „W estm inster* . S ta le  
na sk ładzie  m echan izm y  dó  
tychże jak „W estm inster** ,  
B ecker i Junkans św ia to ­
w ej sław y . —  S pecja lność: 
ś lu b n e  o b r ą c z k i .  W ielk i 
w ybór b  żu terji. W łasna  pra ­
cow nia O bsługa fachow a.

Elito, Elektum 
Skala

d w a n a jp r z e d n ie j sz e  
g a tu n k i s tr u n , c z y s te  
w  to n ie  p o d  g w a r a n ­
c ją , n a  s k r z y p c e , w io ­
lo n c z e le , k o n tr a b a s ,  
g ita r ę . —  D o nabycia : 

Toruń. Siakimiaa ] 
parter drzw i nr. 1 , po po ł. 

od 3-c ie j do 6 te j

■HH1  
111 o iaz w szelk ie  

mate hokMle 
w ykonu je szybko , 
gustow nie i tan io

Patecka, hafc iarka ,  
Toruń, W. Garbery nr. 27 

w podw órzu II. p .

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.

W y d iw ta : W Ł A D Y S Ł A W  B Ł O Ń S K I .  D r u k a r n ia R o b o tn ic z a W . P a w la k  i S -k a w  T o r u n iu .  R e d a k to r o d p .: A L E K S A N D E R  K W I A T K O W S K


